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Rok XIII. 


Przedpłate i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Narede 
wejs przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. 4 - 
ulica nowa liczba 201). Ajencja dzieraików 
Piatkowskiego nr, A. plac katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie paa jaikownik 
Kaczkowski, rue de beany arta 10. W WIEDNIU: PA. 
Hausensteim et Vogler, ur. 10. Wahifischgasse i A. 
Oppelik Wollzeile 23. W FRANKFURCIE: nad Nenem 
1 Hambargu: p Haasenstoin eti Vogler. 


Ogłoszenia-przyjmują sie za opłatę 6 


centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stępiowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie. | - 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nia ~ 


ulegają frankowaniu. 
Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywaja niszczone. 


od administracji. 
Przedpłata na Gazetę Narodową wraz 
esyłką pocztową wynosi: 
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Lwów d. 4. lutego. 
— Odwet żydowski. — 


„y bieżące. 3 
Span - Czy się znajdzie choć 


Przeciw Polakom. — 


jeden?) 
Wiener Zig. ogłasza już, że Cesarz 
a. 11. bm. po południu wyjeżdza z Wie- 


dnia do Petersburga. W świcie jego a 
dować się będą jenerał-adjutanci hr. £ - 
legarde i hr. Pajacsevich, mianowany WZ” 
gnie inspektorem zadnie. majorowie r 
; f r . ` i y a 
Boczny AE Lóhneysen. Nemetty i br. "| 
lis. rotmistrze br. Wersebe 1 Keńnczeól ; 
— z ministerjum spraw zagranicznych hr. 
Andrassy. br. Hofman. radca dworu Schwe- 
gel, radca Vavrik i sekretarz Okolicsanyi; 
— z przybocznej kaucelarji pałac 
szef, jen. Bech, pułk. Kraus, kap. Bakalo- 
vich i sekretarze Tesarz i Halkiew icz; 
— z przybocznej kancelarii cywilnej szef 
br. Braun, radca Hofmam 1 sekretarz Sa- 
wieki: — dalej redaktor Wiener „Zig. 
radca Uhl, jeden lekarz, kasjer, wk 
kontrolor nadworny ; wreszcie konien ai 
szwadronu gwardji przybocznej podp. 
Brecska i 1 sierzant a 6 rajtarów. H 
W sprawie wyznaniowej biskupi 
gotują opór silny; nietylko biskup lincki 
Rudiger, ale i biskupi z Seckau 1 Brixen, 
a nawet z St. Pólten. dr. Binder, którego 
niedawno forytowały na biskupstwa >: ej 
i Blatty, przesłali do ministerjum protesty 


ciw projektom wyznaniowym. Wszyscy 
Prac, altący do Izby panów, mają 
się zjawić i głosować przeciw. | 

W sprawie robotniczej donoszą 
pisma centralistyczne, że policja rozwija 
niepospolitą energię we Wiedniu, niema- 
jących zarobku wydała itp. Więzienia. 
mianowicie śledcze są we Wiedniu tak 
przepełnione, że rząd poszukuje nowych 
lokalności. Rozboje, połączone z morder- 
stwami, wydarzają się w biały dzień w 
najludniejszych ulicach, a mimo rozpisy- 
wania nagród, trudno wyśledzić sprawców. 

W ogóle demoralizacja i nędza 
w okolicach niemieckich jest okropna. 
Z Berna piszą do Pressy: „W skutek nę- 
dzy więzienie tutejszego sądu karnego jest 
przepełnione aresztantami, Z których wie- 
iu dopuściło się zbrodni obrazy majestatu, 


byle dostać się do kryminału. Z prowincji | żydów. W odwet za to postąpienie z ży- 


coraz gęstsze skargi na brak bezpieczeń- 
stwa; włamania i rozboje są na porządku 
dziennym.  Zandarmerja jest nieliczna, 
więc nie może skutecznie zapobiegać ; nie 
pozostaje nic, jak drogą ustawy urządzić 
dostateczną liczbę domów roboczych, i ro- 
botę za każdym nawrotem włóczęgi stoso- 
wnie zaostrzyć.“ 

Ale nie ogranicza się nędza na kla- 
sach najniższych i najuboższych. Dzienni- 
ki wiedeńskie przyznają, że tamtejszy ko- 
respondent Spenersche Ztg. nie przesadza 
gdy pisze: „Bankructwa mnożą się z każ- 
dym dniem, mianowicie w kołach manu- 
faktury; ztąd zaufanie srodze pedkopane, 
znaczna liczba firm jeszcze płatnych ma 
zupełnie kredyt odcięty; a fabryki, któ- 
reby jeszcze mogły prowadzić robotę jak 
dotąd, zastanawiają ją albo przynajmniej 
ograniczają, obawiając się, aby zastój od- 
bytu nie spotężniał. Wielkie zakłady że- 
laza zamykają huty. a fabryki wagonów 1 
maszyn zamyślają o zamknięciu. Aż sam 
minister handlu musiał się wdać, aby z 
wielkiego, za granicą zrobionego zamówie- 
nia wagonów, dostarczenie 400 wagonow 
uprosić dla czterech fabryk austrjackieh. 
Z kolei nieywarantowanych dwie zban- 
krutowały, a przeważna część reszty za- 
ledwo zarabia na opędzenie kosztów ru- 
chu. Upadek przemysłu i handlu coraz 
bardziej się szerzy; pieńtich z korzeuiami 
jest nadpsuty.* 

A przecież wobec tego wszystkiego, 
sprawcy takich kataklizmów, poważają się 
domagać spotęgowania swego systemu. 
Stara Presse domaga się zniesienia au- 
tonomii powiatowej 1 krajowej, jaka jest 
np. w Galicji. I zarazem nie przestają, w 
najcyniezniejszy sposób okłamywać swo- 
ich czytelników, co do stosunków na 'pro- 
wincji. 

Co to np. nie zrobił lwowski szmaj- 
geles, pisujący do Starej Pressy, u wybo- 
rami do Rady miejskiej! - Tak np. „kon- 
statuje z zadowoleniem“, że p. Dobrzań- 
skiego własne stronnictwo do Rady nie 
wybrało, ani nawet na listę kandydatów 
nie postawiło (jak wiadomo, p. D. nie 
chciał być wybranym) — a na początku 
napisał, że cały wybór do Rady miejskiej 
jest dziełem „usiłowań* p. Dobrzańskiego. 
Więc ten, co mógł stu wprowadzić, nie 
mógł i siebie sanego tam bodaj przemy- 
cić! Ale mniejsza o to. Szmajgełes po- 
wiada na serjo, że „obłąkani i oszukani 
przez pana D. przedmieszczanie* dokazali, 
że inteligencja zaledwie piętnastu repre- 
zentautów będzie miała w Radzie miej- 
skiej, i że ci nawet nie przyjmą mandatu. 
a Wyboncy żydowscy zaś, pisze dalej, któ- 

y od niepamiętnych (1) czasów miewali 
chociaż tylko po 20 reprezentantów, nie 
będą miełi anj jednego, bo przecie trudno 
dr. Karcza itd. uważać za przedstawiciela 


dami lwowskimi, postąpi sobie taksamo —- 
według zgodnych doniesień —= ludność ży- 
dowska miast stanowczo wiernokonstytu- 
cyjnych, jak Brody, Kołomyja, Bursztyn, 
Szczerzec. Buczacz, itd. i mogę wam już 
donieść, że teraz przy wyborach do Rady 
miejskiej w Mikulińicach, z wyjątkiem 
dwóch Rusinów sami żydzi wybrani zo- 
stali. Tak tedy uda się panu Dobrzańskie- 
mu wywołać w Galicji powszechną walkę 
rasową." | 

Tyle słów korespondenta zapo- 
mniał on tylko dodać, Że jeżeli się tego 
roku macy strefnią, to nikt temu nie bę- 
dzie winien, tylko p. Dobrzański i „waika 
rasowa.* — Walka rasowa!.. alboż pie- 
niądz jest rasą ?... 

Na posiedzeniu komisji budżetowej Iz- 
by posłów d. 31. z. m. oświadczył mini- 
ster finansów śród oklasków, że jeszcze 
na tej sesji wniesie projekt reformy po- 
datkowej. 

„_ Dalmatyńcy, Rumuni, Słowieńcy bro- 
nią z calą energią swoich przy sprawdza- 
niu wyborów, gdzie mają słuszność za 80- 
bą. Prawda, że mowy Paulinowicza. jako 
po serbsku wygłoszonej, ale- mistrzow- 
skiej (podał ją W tlumaczeniu Vaterland) 
nawet w stenograficznem sprawozdaniu nie 
unieszczono; prawda, że mistrzowska mo- 
wa br. Petriny przeciw wyborowi br. Pi- 
ny nie dopięła skutku, bo centraliści za- 
słonili się lisim ogonem, że protesta prze- 
ciw wyborom powinny być w pewnym ter- 
minie w komisji legitynacyjnej składany- 
mi. Ale już to wiele znaczyło, że do spra- 
wozdań stenograficznych dostała się mo- 
wa w tej sprawie ministra bassera, któ- 
ra na wieki pozostanie świadectwem mo- 
ralności systemu centralistycznego. Prawe 
centrum nie ustawało w pracy, a przy 
sprawdzeniu wyboru Polesiniego (centrali- 
sty w Dalmacji) dopięło, że zgrzytając 
wprawdzie centraliści zwrócili sprawę te- 
go wyboru do sprawdzenia, mimo że pro- 
test był dopiero w Izbie a nie w komisji 
w Skomponowanym przez centralistów ter- 
minie wniesiony. Teraz ciekawiśmy, jak 
swoich bronić będzie nasza delegacja, 
Na posiedzeniu d. 30. z. m. uchwaliła bo- 
wiem. komisja legitymacyjna, na przyszłość 
(wszystkie = wybory  centralistyczne tego 
rodzaju są już zweryfikowane) w każdym 
wypadku, gdy istnieją protesta z powodu 
nieprawidłowości wyboru, przez organa 
rządowe popełnionej, zapraszać ministra 
spraw wewnętrznych na posiedzenie, aby, 
zanim rzecz w Izbie się wytoczy, mógl 
zasięgnąć wyjaśnień. Uchwała ta byla po- 
wzięta umyślnie przeciw Polakom, prze- 
ciw urzędnikom galicyjskim, a mianowicie 
przy sprawdzaniu wyboru p. Bartoszew- 
skiego, albowiem starosta jarosławski 
miał się, według niegodziwych donosów 
żydowskich, dopuścić różnych niewłaści- 


Kronika krakowska. 


(Charakterystyka Galicji à la Berwiński. 
Zadanie z reguły trzech. — Geologiczna przy- 
czyna wszystkiego złego w naszym kraju. Aj 
Przybliżone pojęcie o wielkości wołowej skó- 
ry. — Powieść A la T. T. Jeż. — Jenerał, 


czy pachołek to wszystko jedno. — Przyczy- 
na świetności balu prawników. — Potrzeba 


zakazania pewnej; komedji ze względu na 
przepisy policji budowniczej, — Maskarada 
na łodzie. — O co się dopytywali senzaci i 
co, sobie księżyc mruczał pod nosem.) 


Nie ma to jak w tej naszej kochanej 


Galicji! skandal, skandal, skandal, skan- 
dal, a na tym skandalu jeszcze jeden skan- 


dal... Kiedy Ryszard Berwiwski w swoim 
Don Żuanie chciał scharakteryzować 
Poznańskie, musiał związać łącznikami 


kilkanaście przymiotników w jeden łańcu- 
chowy przymiotnik, dla dokładności cha- 
rakterystyki. — Gdyby był przyszedł na 
świat w naszych stronach, nie potrzebo- 
wałby robić sobie tej subjekcji, napisałby : 
„W tej naszej skandalicznej Galicji“, 
i toby już wystarczyło z pewnością. 

Żeby spisać wszystkie skandale, jakie 
się działy w murach jednego tylko gma- 
chu w jednem z mniejszych miast Galicji, 
w krótkim bardzo przeciągu czasu, bo od 
21. kwietnia 1871 do 25. lutego 1873 r., a 

męce raptem przez dwadzieścia dwa mie- 
k p. Józef Jawurek musiał wydać 
ku By zawierającą 112 str. bitego dru- 
p „oże wielki! a toż włosy człowiekowi 
Mera, bi, Błowiel.. Jeżeli na jeden dom 
naszej ao sławionej ziemi, wypada pięć 
drobno zadFikowanych stronnić skandalu 
miesięcznie, ileż Papieru potrzebaby zapi- 
sać, aby przechować dla pamięci potom- 
nych całą Naszą Balicyjską skandaliczność 
z dziesięcioletntego, dajmy na to okresu ?... 
T pytanie nielada zkąd wziąć tego papie- 
mu, skoro papiernie Nasze, np, Czerlańska, 
Produkują nie papier, ale także skandal?... 
Chybaby Karpaty były papierowej forma- 
cji? al y j J 

JI: ale gdzie tam!.. Nim jeszcze p. Spła- 
Wiiski postawił w sejmie Swój wniosek o 
głębokich wierceniach, przedsięwzięto wier- 
cenie w Łupkowie i wykopano pod pozo- 
rem tunelu taki skandal, że teraz wątpić 
nie można. iż góry nasze nie są formacji 
papierowej, lecz SKandalicznej, że zatem 
skandal leży gdzieś tam już w fundamen- 


tach naszej najświatlejszej ojczyzny, więc 
dziwić się mu nie można, gdy się co chwi- 
la na powierzchnię wydobywa, Wszakże 
w każdym budynku woda, jeśli jest w fun- 
damentach, wilgocią występuje na ściany. 

Kiedy tak, to pogodźmy się z losem; 
skandaliczność nasza ma geologiczną przy- 
czynę, której usunąć nie jesteśmy w sta- 
nie, bądźmy więc skandaliczni aż do koń- 
ca, i starajmy się tylko o to, żebyśmy się 
nie dali zaćmić jakiemuś tam Sączowi, o 
którym p. Jawurek napisał siedm arkuszy 
druku p. n. „Seminarjum sądeckie*. 
Ciekawe są tam rzeczy w tych siedmiu 
arkuszach, a jest ich tyle, że nie spisatby 
pewno na wołowej skórze, zkąd znów wy- 
nika, że,wołowa skóra nie jest tak już 
bajecznie wielkiego formatu... no, ale nie 
mamy się czego wstydzić, nie jestesmy 
bardzo w tyle za Sączem i na naszym kra- 
kowskim bruku przytrafia się dosyć skan- 
dalów... 

W tym tygodniu były skandale wię- 
ksze i skandaliki mniejsze, jedne bolesne, 
inne brzydkie, inne jedynie śmieszne, jedne 
wielotomowe, inne półarkuszowe, jedne 
głośne aż nadto, inne nadto ciche, a wszy- 
stkie w ogóle smutne! 


Czy mam je powtarzać po kolei? czy 
mam reprodukować na antykwę to, co już 
było drukowane kursywą, lmb niedyskret- 
nie ogłaszać to, co szczęściem jeszcze po- 
zostało tajemnicą ? 

Nie, nie będę św. Mateuszem ksiąg ta- 
kiego „rodzaju“, nie będę wykazywał, ja- 
ko krach wiedeński zrodził krach krakow- 
ski, a krach krakowski zrodził krach ku- 
ratorski, ani jak to, co weszło na schody, 
spadło ze schodów, a potem dostało się na 
półarkusz, nie będę mówił ani o takich, 
co się zastrzelili a żyją, ani o takich, co 
się nie zastrzelili, a tak dobrze jakby u- 
marli.. jeżeliście tego wszystkiego cieka- 
wi, czytelnicy, to poczekajcie, aż i Kraków 
będzie miał swego Jawurka, który będzie 
pisał wolumina in folio, jako kroniki dygo- 
dniowe. 

Wolę się zająć sprawami miejskiemi i 
opowiedzieć, że u nas, jak u św. Mateu- 
sza, organizacja budownictwa rodzi jego 


reorganizaję, a reorganizacja rodzi rereor- 


ganizację, i że takim trybem posuwa się 
to dalej co kilka tygodni lub miesięcy, z 
tem małem zastrzeżeniem, iż wszystkie te 
reorganizacje budownicze, z ilomakolwiek 
re na początku, są w ogóle nie bardzo bu- 
dujące. Gdyby był T. T. Jeż nie napisał 


onego czasu „Historji o Pra-pra-pra...Wnu- 
ku”, tobym ja w tym tygodniu mógi napi- 
sać „Historję o re-re-re...organizacji budo- 
wnictwa*, która ma się nam znów urodzić, 
i po uskutecznieniu której, jak zapewnia 
p. prezydent, czy ktoś w jego imieniu, 
wszystko złe, jakie jest w budownictwie, 
stanowczo rozpatrzonem 1 usuniętem bę- 
dzie. Ze stanowiska budowniczego zaręcze- 
nie takie wygląda cokolwiek dziwnie, mniej 
więcej tak, jak gdyby kto zamierzał po 
wyrestaurowaniu budynku zająć się dopie- 
ro usunięciem z niego wilgoci, dymiących 
kominów, niedopasowanych okien i drzwi, 
oraz wzmnocnieniem porysowanych funda- 
mentów, — nie wchodząc jednak na Sta- 
nowisko budownicze, bo tu terytorjum spe- 
cjalne, śmiem zapytać p. prezydenta, czy 
też tego, do kogo to należy, ze stanowi- 
ska zwyczajnej logiki, co właściwie ta re- 
re-re...organizacja będzie re-re-re...organi- 
zowała, jeżeli złe jakie istnieje, ma być 
dopiero po jej nastąpieniu rozpatrywane i 
usuwane ?... Według mojego bowiem chłop- 
skiego rozumu, reorganizacja na takiej za- 
zadzie przedsięwzięta, może tylko reorga- 
nizować to, co już teraz złem nie jest, al- 
bo przynajmniej to, co jest zupełnie obo- 
jętnem. Zreorganizuje się, dajmy na to, ty- 
tuł inspektora budownictwa na tytuł dy- 
rektora, co będzie miało takie same zna- 
czenie, jakby się tytuł dyrektora napowrót 
na nazwę inspektora zreorganizowało. Na- 
zwijcie go sobie - panowie Wojennym jene- 
rał-gubernatorem budownictwa, albo pa- 
chołkiem manipulacyjnej architektury — na 
jedno to wyjdzie. Jeżeli to człowiek nieu- 
dolny, nie wam nie zrobi, a jeśli zdolny i 
gorliwy — także wam mc me zrobi, gdy 
mu pola do działania nie zostawicie, gdy 
go umieścicie w sytuacji p. Jawurka, i da- 
cie mu za zwierzchników pp. Dziópińskich. 
a za podwładnych ludzi, którzy władzy je- 
go nie uznają nad sobą, 1 Samopas robią 
swoje, gdy jego przedstawienia o popeł- 
nianych zaniedbaniach i nadużyciach skła- 
dać będziecie ad acta, albo jeżeli na ko- 
misje sprawdzające delegować będziecie 
tych samych, którzy o zaniedbanie lub nad- 
użycie sprawdzić się mające, są posądze- 
ni... Jedynym skutkiem takich powierzcho- 
wanych reorganizacyj może być to tylko, że 
kiedyś, gdy na posadę dyrektora (lub jak 
go tam nazwiecie) budownictwa dostanie się 
jaki p. Jawurek, ukaże się księga p. n. 
„Budownictwo krakowskie, a świetny ma- 
gistrat c. k. stołecznego miasta Krakowa. 
Rzecz w obronie własnej, napisał X. X. 


wości. Ciekawiśmy, czy znajdzie się mię- 
dzy naszymi delegatami choć jeden Pauli- 
novich. Petrino, Karlocz, któryby chciał i 
uniał bronić godności naszych wyborców 
narodowych i wykazać ohydne matactwa 
przeciwników. poduszczania wiedeńskie, 
sacrilegia świętojurskie itd. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 31. stycznia 1874. 


Listem moim wczorajszym sygnalizo- 
wałem wam pewne objawy ruchu socjalno- 
demokratycznego a może komunistycznego 
w Wiedniu, jakoteż, że kwestja żolądkowa 
jest przyczyna główną. iż inscenowany 
przez Pressy i Blatty. bezwyznaniowy Ju- 
bel nie tylko nie potęguje się wedle ży- 
czeń tych szanownych orędowniczek omni- 
potencji państwowej, lecz i owszem co 
raz więcej słabnieje i przez wielką masę 
ludności za wielkie głupstwo uważanenm 
bywa. Pomiarkowali się bowiem syci. że 
religijność zawsze jeszcze najpewniejszym 
u głodnych jest hamulcem rzucania się na 
sytych, — głodni zaś zaczynają być zda- 
nia wcale nie głupiego. że przed uporząd- 
kowaniem swych stosunków do Boga (bo 
właśnie „kiedy bieda i trwoga. to zwykle 
do Boga") wypadałoby poprzód mieć upo- 
rządkowane socjalno-ekonomiczne stosunki, 
aby tam kiedyś przy pełnym żołądku swo- 
bodnie i o tem rozpamiętywać mogli, jak 
też tamr stoi sprawa z Panem Bogiem. 

Sygnalizując dnia wczorajszego sytua- 
cję obecną w tej mierze, nie myślalem, że 
już dnia dzisiejszego wszystkie dzienniki 
wiedeńskie traktować będą tę kwestję w 
wstępnych artykułach, ubolewając rozumie 
się. że kwestja żołądkowa miesza się szko- 
dliwie i paraliż nje kwestję konfesyjną, przy 
czem rozumie się także udowodnić usiłują, 
że podniesienie a raczej wywołanie kwe- 
stji żołądkowej, paraliżującej tak szkodl- 
wie ulubioną kwestję konfesyjną, jest 
sprawką ultramontanów. — Jest to zupeł- 
nie naturalną taktyką przeciw gruntownym 
wywodom  Vaterlandu, że groźny stan 
kwestji żołądkowej jest winą a raczej na- 
turalnem następstwem „systemu i rozwo- 
ju ekonomicznego:  (volkswirtschaflicher 
Aufschwung) przez tenże tak starannie 
wypielęgnowanego w kierunku Baubanków 
i wszelkich innych podobnych i niepodo- 
bnych banków sawindłerskich. 

Niema dnia, w którym nie wydarzy- 
łyby się tu w Wiedniu morderstwa, ra- 
bunki, samobójstwa, kradzieże i oszustwa 
wszelkiego rodzaju. a zbrodnie te mnożą 
się w sposób tak zastraszający. że nawet 
Tagblatt zaleca myśl podaną * przez grono 
obywatele tutejszych, nie czujących się 
pewnymi ni życia ni mienia swego. aby 
obywateli miasta Wiednia nałożyli na sie- 
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bie podatek dobrowolny, dla utworzenia 
funduszu, celem premiowania ochotników, 
wykrywających zbrodniarzy, gdyż instytu- 
cja dedektywów, / zresztą WZoroW o0; morga- 
nizowanych i: bardzo zbawiennie działają- 
cych, okazała się już jako-nie wystarcza- 
jącą dla wykrycia i pochwytania legionów 
tutejszych- zbrodniarzy. Biedaczysko 
Tagblatt- pojmuje zdaje się, Że ustawy 
konfesyjne tu nie poradzą i owszem wy- 
gadało się niebacznie, że dla wielkiej ma- 
sy nieoświeconego+ ludu, potrzebny jest 
„ein moralischer Halt.“ Czyż tem ma. mo- 
że być beqgwyznaniowość ? Że zaś i dla 
oświeconych zda się ,„ein moralischer Halt", 
zdaje się wypływać również z lamentów 
Tagolatlu, że do owych dybiących na cu- 
dzą własność, t.j. do owych 15.000 robo- 
tników bez chleba i zatrudnienia, doliczyć 
jeszcze trzeba 8.000, zostających równie ż 
bez chleba, pomocników handlowych (Co- 
mis) i byłych urzędników handlowych, — 
a że to ludzie inteligentni, to mówi Zag- 
blatt, jest najgorsze, 

Te i podobne refleksje, niepokoją u- 
stawowierne koła tem bardziej, gdyż każdy 
zastanawiający się nad obecnem smutnem 
położeniem, pyta: a gdzież „la femme?" 
Odpowiedź na to mieomylna, jakkołwiek 
autorowie et consortes, wzbraniają się 
przyznać do winy. którą zaś przeciwnicy 
systemu, a zwłaszcza wszyscy giodni te- 
muż systemowi i całej jego adherencji 
wyłącznie przypisują. — Dlatega też owe 
przerażenie winowajców t' wiernego «ich 
obozu, że hr. Hohenwart miał temi dniami 
półgodzinną audyencję u Najj. Pana, dlatego 
też głoszenie dla swej pociechy, że hr. 
Hohenwart wyszedł od Najj. Pana wido- 
cznie skonsternowany. Już to trzeba znać 
hr. Hohenwarta, umiejącego panowąć nad 
sobą, jak rzadko kto, aby być przekona- 
nym, że w chwilach nawet zdolnych wy- 
wołać najsilniejsze wrażenia, żaden śmier- 
telnik nie wyczyta z twarzy lub: zachowa- 
nia się hr. Hohenwarta, jakie co ae nim 
wywarło wrażenie. — Wiem zaś ze áró- 
dła najpoważniejszego, że hr. Hohenwart 
opuścił Najj. Pana w humorze jak: qajle- 
pszym. — O szczegółach audyencji, nikt 
rozumie się mie wiedzieć nie może -i;nie 
wie. cy pewne koła tem bardziej niepokoi, 
zwłaszcza, że jednocześnie / 60-raz. wyra- 
źniej zarysowuje się na horyzoncie węgier- 
skim postać autora dypłomu paździęrniko- 
wego, barona Pawła Senyeya. -— Jak też 
czapka gore na złodzieju, że aż miło! 


Głosy z kraju. 


(Niemiecczyzna w Biale.) 
Biała d. 30. stycznia. 
Nieraz już opisywałem, jak to Niemcy 
tutejsi, korzystając z błędów naszych i z 
obojętności kraju dła miasta naszego, jak 


albo Y. Y.*, i że będzie potrzeba rozbijać 
mury biblioteki jagiellońskiej, aby obowiąz- 
kowy egzemplarz tego olbrzymiego dzieła 
mógł się dostać do jej środka, gdyż drzwi 
i okna okażą się za ciasne... 

Nagadalismy się dosyć o interesach, 
więc teraz potańczmy sobie. Karnawał, 
Jak przepowiedziałem, objawił się. O balu 
prawników dotąd wspominają jeszcze wy- 
tańczone owej nocy dziewoje i rozhasani 
Juryści. Bal ten świetnością zaćmił wszy- 
stkie peprzednie, i dla wielu następnych 
stał się przykładem, któremu nie tak ła- 
two dorównać. I był to arcynaturalny fe- 
nomen. W kraju, gdzie tyle przytrafia się 
wypadków, nic dziwnego, że prawnicy naj- 
weselej się ze wszystkich balują. 

Teatr trząsł się w sobotę od śmiechu 
na przedstawieniu komedji Benedixa p. n. 
„Doktor Wespe“. Stara to dosyć sztuka, 
intryga jej polega na zamianie nazwisk, a 
komika jej niższorzędna, ale ma tę OgTo- 
mną wyższość nad „Tricochami i Cacoleta- 
mi* naszych czasów, że nie ustępując im 
bynajmniej pod względem humoru, owszem 
przewyższając z pewnością, nie mieści w 
sobie ani jednego dowcipu, ani jednego 
dwuznacznika, którego matka mogłaby nie 
pozwolić słuchać córce.. W każdym razie, 
pożądanem byłoby, aby budownietwo miej- 
skie jeszeze przed zamierzoną reorganiza- 
cją zrewidowało budynek teatralny, i osą- 
dziło, czy rostrząśnienia, będące skutkiem 
nieustannego śmiechu widzów, zapełniają- 
cych salę, nie zagrażają ruiną gmachowi, 
który, jak wiadomo, jest ruderą. Jedną je- 
szcze zaletę posiada „Doktor Wespe“, któ- 
rej wielu sztukom brakuje, a mianowicie, 
że wszystkie prawie role są nader wdzię- 
czne dla artystów, na naszej zaś scenie 
znalazly bardzo odpowiednich przedstawi- 
cieli w beneficjantce, pani Fkerowej, któ- 
ra była Tesdolindą w całem znaczeniu te- 
g0 wyrazu, doskonałą, w pannach May i 
Urbanowicz, w pr. Bendzie. Szymańskim., 
Dłużewskim, Błońskim i Terenkoczym. 

W tym tygodniu we czwartek mamy 
ujrzeć komedję oryginalną: „Protegujący i 
protegowani* Adama Bełcikowskiego. a w 
sobotę, jeżeli nadchodząca sobota będzie 


tą sobotą, w którą nareszcie nie temu nie 
stanie na przeszkodzie, — zobaczymy Za- 
pewne nwieńczoną , na konkursie „Ro- 


gniedę,* 

Wezoraj odbyły się aż dwie zabawy 
maskowe, jedna na lodzie, druga jak zwy- 
kle w sali redutowej. O drugiej nic nie 
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powiem, bom nie był, opowiadano mi tyl” 
ko, że p. Siedlecki bardzo zgrabnie am” 
putował komuś głowę, która na poczeka” 
niu pacjentowi odrosła.. Co się tyczy łodu, 
towarzystwo łyżwiarskie chyba na urząd 
zamówiło sobie najprześliczniejszy wieczór 
zimowy, oświetlony a giorno pełnią. księ- 
Życa... To też ulica Łobzowska - nigdy je” 
szcze nie widziała tylu sanek, tylu powo- 
zów i tylu pieszych przechodniów ilu ich 
tam wczoraj wieczorem przemknęło... Sliz- 
gano się z zapałem i przewracane z ener- 
gią, maski, jak zwykłe maski, były bar- 
dzo dowcipne w nogach, jak się te i na 
Sali redutowej dzieje zazwyczaj. = Senzaci, 
jak na wszystkich maskaradach, pytali się 
jedni drugieh, po co też ludzie w pew- 
nych uprzywilejowanych dniach kładą na 
siebie maski, ażeby się wyślizgać dub wy- 
tańczyć, to jest zrobić to samo, co kiedy- 
indziej bez masek robić zwykli — i nikt 
nie potrafił rozwiązać tej sarcyciekawej 
kwestji.. Ludek drapał się ina wały od 
strony Łobzowskiej rogatki, usypane o- 
nego czasu w celu zabezpieczenia naszego 
grodu od Prusaków, aby ztamtąd gratis 
przypatrywać się zabawie, ciekawsi" wsu- 
wali nosy w szpary otaczającego plac za- 
bawy parkanu... wreszcie wszystko szczę- 
śliwe i wesołe tłumem ruszyło do mia- 
steczka... 

A w miasteczku, księżycem patrzył x 
góry na Sukiennice i pomrukiwał pod 
nosem: , 

, — Zadna bestja tak nie kłamie, jak 
dziennikarze... tyle razy pisali, że ta ru- 
dera ma być restaurowana, a to bajka jak 
tyle innych rzeczy, jak owa pożyczka na- 
przykład, za którą miało być aż półtora 
miliona różnych cudowności w Krakowie. 
Nie restaurują... a no to i lepiejł... bo 
gdyby mieli restaurować w ten sposób, 
jak ten dach na ratuszowej wieży, który 
każdy wiatr zrywa, to byłoby doprawdy, 
pożal się Boże! 

A przechodnie na linii A. B., słysząc 
mruczenie księżyca, śmiali się z niego i 
mówili : 


Oto zrzędzi: pyzaty nudziarz !... To 
już doprawdy księżycem w połni być po- 
trzeba, żeby się dachami na wieżach in. 


teresować! 


Kraków 2. lutego 1874 r. 
Omikron. 


robactwo obsiedli wszystkie niemal gałęzie 
życia społecznego i ekonomicznego, i wy- 
ciągając z nas najlepsze soki, dążą do od- 
rębnych swych celów. Nigdzie może teuto- 
nizm nie zapuścił takich korzeni, i nigdzie 
nie wyrządza nam tyle krzywd, jak w na- 
szem ruchliwem mieście; wiadomo czytel- 
nikom, jaką w tem odgrywa rolę p. Seli- 
ger.Jednakże nie czyni on bez porady i 
zdania głównego swego instruktora, pana 
superintendenta H., do którego, można go 
widzieć, jak codzień dwa i trzy razy z 
książką, papierami, dzieanikami itd. spie- 
szy na lekcję. Tu on studjuje ustawy pru- 
skie, wypracowuje swoje mowy, wnioski i 
artykuły, zapisuje skrzętnie „Schlagworte“, 
dyktowane mu przez apostoła protestanty- 
zmu, ztąd wreszcie wychodzą ziarna nie- 
zgody szczepowej i propaganda idei nie- 
mieckiej. Wierny swojej misji pan super- 
intendent, pomimo pisemnego zobowiązania 
do kazań polskich. od dawna już język 
polski z kościoła ewang. zupełnie usunął, 
i sprawił, że chcący słuchać kazania pol- 
skiego ewangielicy, do Bielska udawać się 
muszą. Ten sam duch opanował i zarząd 
szkolny, i skupił pod kierunkiem burmi- 
strza kółko powolnych narzędzi, których 
jednolite i wytrwałe działanie przemieniło 
szkoły tutejsze na zakłady germanizator- 
skie. Najlepszym dowodem prawdziwości 
twierdzenia mego jest to, iż tu osoby star- 
sze zwykle po polsku jeszcze mówią, ich 
dzieci zaś bardzo niewiele, lub wcale nie 
mówią. Nie dość, że sześcioklasowa szkoła 
ewang. urządzoną jest zupełnie na wzór 
pruski, i język polski ztamtąd usunięty, 
ośmieleni indolencją Rady okręgowej, ger- 
manizatorowie postanowili znieść go i w 
szkole katolickiej, ażeby i tu zbliżyć sy- 
stem do pruskiego. Nie dość, że szkoła 
panien pod niejednym wzgłędem w opła- 
kanym znajduje się stanie, i język polski 
tam zupełnie zaniedbany, to staraniem bur- 
mistrza dostał się na dyrektora tejże czło- 
wiek, który spowodował upadek ledwo co 
utworzonej 5 klasy. Nieład doszedł tam do 
tego stopnia, że rodzice zniewoleni byli 
do odebrania dzieci swych, i oddania tych- 
że do szkoły ewangielickiej lub do Biel- 
ska tak, że pan K. pozostał bez uczennice 
i na rok następny. Powszechnie oczekiwa- 
no. iż stan ten nie potrwa długo, tymcza- 
sem do tej chwili nic się nie zmieniło, po- 
nieważ są ludzie, którym zależy na dys- 
kredytowaniu szkoły katolickiej, i którzy 
glośno się z tego chełpią, iż taka masa 
dzieci opuszcza szkołę katolicką, i przeno- 
si się do ewangielickiej, zachwałanej przez 
nich pod niebiosa. Najbardziej zaciera ręce 
burmistrz i kurator zboru egwangielic- 
kiego, że prócz idei niemieckiej swobodnie 
szerzyć może także ideę protestancką. 
Wątpić trzeba bardzo, czy coś podobnego 
uszłoby gdzieindziej i trudną jest do zro- 
zumienia obojętność kompetentnych orga- 
nów. Mamy radę szkolną, krajową i okrę- 
gową, mamy inspektorów pobierających 
regularnie swoje pensje, mimo to nie się 
nie dzieje ku zaradzeniu złemu. Przez lat 
pięć ledwie raz raczył p. Olszewski do 
nas zaglądnąć, a jak p. inspektor okręgo- 
wy odpowiada zadaniu swemu, nie będę 
bliżej rozbierał. Co się tyczy rady miej- 
scowej, złożonej z samych prawie Polako- 
żerców p. Seliger nie napotkał żadnych 
trudności, korzysta więc z położenia tego 
jak najmoeniej i przeprowadził, że język 
polski, chociaż większość dzieci jest pol- 
ską, dopiero w trzeciej klasie stał się 0- 
bowiązkowym a później całkiem znieść go 
„ obiecuje. Wprawdzie krajowa Rada szkolna 
choć późno usiłowała temu zapobiedz i 
nakazała naukę języka polskiego od pierw- 
szej klasy. Przeciw temu atoli wnieśli 
germanizatorowie rekurs do ministerstwa, 
które rozstrzygnęło na korzyść germani- 
zacji; głos więc p. Seligera więcej znalazł 
posłuchu, niż głos najwyższej instancji 
szkolnej w kraju, oparty na rozporządze- 
niu cesarskiem(!) Obowiązkiem posła na- 
szego do Rady państwa było upomnieć się 
o to podwójne naruszenie praw kraju, a 
jeżeli tego dotąd nie uczynił, to oczekuje- 
my że w najbliższym czasie z zadania 
tego się wywiąże. Czyż dlatego, że p. Se- 
liger, szczycący Się stosunkami w mini- 
sterstwach, potrzebuje mieć osobną ku- 
kiełkę, Biała ma być wyjętą z pod prawl- 
deł ogólnych co do języka w szkole igu- 
rzędzie i wbrew rozpoiządzeniu cearskie- 
mu zatrzymany system potworny, jakiego 
nawet w Prusach niema, ażeby dzieci pol- 
skie wstępujące do I. elementarnej klasy 
silono do uczenia się języka obcego i do- 
piero w III. klasie z gramatyki niemiec- 
kiej (!) uczono języka macierzyńskiego 
ledwie parę godzin w tygodniu, kiedy w 
pierwszych dwóch latach już go po części 
stłumiono? Czyż może być co większą tor- 
turą dla młodego umysłu? Czemże się to 
da usprawiedliwić? Otóż skutek bywa 
taki, że dziecko zniechęca się do swego 
języka i rodzice nawet same proszą, żeby 
go nie męczyć, a pp. germanizatorowie 
potrafią wpływać na nauczycieli i nauczy- 
elelki, ażeby przepisaną naukę języka pol- 
skiego — przez wzgląd na dzieci— ściśle 
nie brano. Jeżeli się zważy, że właśnie 
dzieci biedniejszych i polskich rodziców, 
a tych jest zwykle najwięcej, ledwie do 
trzeciej klasy dochodzą, i dalej uczęszczać 
do szkoły zaprzestają, to nauczą się wpra- 
dzie kiepsko po niemiecku ale po polsku 
ani czytać ani pisać się nie nauczą i cel 
szkoły nietylko chybiony. ale dzieci nabie- 
rają wstrętu do języka rodzicielskiego i z 
czusem go zapominają. Nawet w Indjach 
wolno się kształcić w języku krajowym; 
eo więc Indjanom wolno, czy nam ma yć 
wzbronionem dlatego, że prusofilska spółka 
postawić chce na swojem? Wszak p. Seli- 
ger i jego klika uie wychowuje nawet 
dzieci swoich w Biale, ale w Wiedniu, w 
Berlinie, w Wrocławiu etc., zkądże rości 
sobie prawo do stanowienia o wychowaniu 
dzieci naszych ? 

Ciężka spada odpowiedzialność przed kra- 
jem na wys. Radę szkolną i na sejm, że 
sprawę tę zaniedbano, i pozwolono w mie- 
ście naszem założyć ognisko germanizacji, 
bo ustępstwo w Białej na rzecz języka nie- 


mieckiego znaczy tyle, co rok rocznie pa- 
ręset dzieci polskich poddać wynarodowie- 
niu, a tego żadne istniejące prawo nie żą- 
da. Krajowa Rada szkolna ma obowiązek 
strzeżenia interesu kraju na polu eduka- 
cyjnem, 1! ma prawo pilnowania, ażeby 
język krajowy swobodnie mógł się rozwi- 
jać, i również pamiętać powinna, że do 
szkół bialskich prócz miejscowych uczę- 
szcza bardzo wiele dzieci z okolicy, dla 
których wykładowy język polski jest ko- 
nieczny, jeżeli się czegoś nauczyć mają. 
Przed interesem jednostek narodowości 
naszej nieprzychylnych uwzględnić należy 
interes kraju i przyszłość dzieci, a temu 
przez zaprowadzenie paralelek zadość u- 
czynić można. Opłacamy liczne podatki na 
różne cele, w które nawet bliżej nie wcho- 
dzimy, dajemy rekrutów ile nam każą i 
ponosimy różne inne ciężary, mamy przeto 
prawo żądania, ażeby dzieci naszych nie 
germanizowano, lecz ich w szkole czegoś 
pożytecznego nauczono, a to tylko przez 
wprowadzenie języka polskiego jako wy- 
kładowego od I. klasy osiągnąć się da. Za 
pomocą szkół, które spółka Seeligerowska 
opanowała i z całem wytężeniem sił ma 
na oku, Biała w ciągu kilkunastu lat ery 
konstytucyjnej do połowy została zger- 
manizowaną i równocześnie katolicyzm by- 
wa podkopywany. Reorganizacja więc 
szkół tutejszych nie cierpi żadnej zwłoki; 
a sprawa języka polskiego w tychże ma- 
jąca z wielu względów nadzwyczajną wa- 
żność, nastręcza p. prof. Dunajewskiemu 
posłowi naszemu wyborną sposobność do 
rozwinięcia swych zdolności parlamentar- 
nych i talentu oratorskiego w Radzie pań- 
stwa. Hic Rhodus, hic salta! 


(O nowem ministerjalnem rozporządzeniu 
lasowem ). 
(Dokończenie.) 

Nie potrzebuję podobno dowodzić, że 
nie złożywszy nawet egzaminu, można być 
doskonałym administratorem  lasowym. 
Egzamin zdaje przeważnie ten, kto ma po- 
trzebę wykazać się swemi wiadomościami, 
najczęściej w celu osiągnienia egzystencji. 
Można jednak posiadać takież same i wię- 
cej wiadomości a niemieć potrzeby skła- 
dania egzaminu i nie składać go. Własna 
praca, doświadczenie praktyczne, zamiłowa- 
nie, wreszcie interes własny wyposażają czę- 
stokroć ludzi nauką o jakiej egzaminowanym 
panom niekiedy ani się śniło, Jeżeli więc wła- 
Ścicieł, a takich mamy wiele, nabył dosta- 
tecznych wiadomości i sam zarządza swo- 
im lasem, któż może mu tego wzbronić ? 
czy ma się poddać egzaminowi ? 

Do zarządzania lasem zresztą egza- 
min sam niewystarcza, potrzeba jeszcze, 
aby egzaminowany zasługiwał na zaufanie 
właściciela, a czyłiź taki narzucony leśnik 
może go wymagać? przypuśćmy nawet, że 
został doskonale wyegzaminowany, jest 
mężem arcypraktycznym, to trzeba prze- 
cież wziąść w rachubę, że chęć okazania 
swych zdolności, odwrócenia nibyto spu- 
stoszeń, zastosowania swych zbawiennych 
pomysłów, a tem samem zjednania sobie 
zasług w obec rządu, od którego zależy, 
nareszcie wywalczenia sobie respektu w 
obec właściciela, który go płaci (a to tak 
podnosi w własnych oczach) niemówię już 
interes własny, będę mu podnietą sprzeci- 
wić się właśnie temu, czego sobie życzyć 
będzie nieegzaminowany właściciel. 

Ustawa lasowa z r. 1852 jest zupeł- 
nie dostateczną do uchronienia kraju od 
spustoszeń lasów. Jeżeli dostatecznie wy- 
konaną nie była, nie wina w tem wła- 
ścicieli. 

Dopiero ustawa ściśle wykonana, je- 


żeliby się okazała niedostateczną, może 

dać powód do nowej surowszej ustawy 

(w drodze konstytucyjnej). b 
Powody te zaś są tem mniej nagłe, 


że i dzisiaj obszary lasów w Galicji, mi- 
mo wydarzających się gdzieniegdzie nadu- 
żyć, wystarczają aż nadto na potrzeby 
krajowe. 

Rozporządzenie ministr. mówi: „cheąc 
usunąć ponawiające się z różnych stron 
zażalenia na upadek kultury lasowej etc.“ 

Któż to są te różne strony ? 

Aby nieokreślone te opinie zbadać. 
należało w tym kierunku zebrać dokładne 
statystyczne daty, porównać ściśle zasób 
z potrzebą, oprzeć się na rachunku, a do- 
piero wtenczas, gdyby się pokazało, że te 
zażalenia z różnych stron są istotnie uza- 
sadnione, wypadało o inną postarać się 
ustawę. 

miem utrzymywać, iż z takiego ba- 
dania rezultat byłby taki, że te różne stro- 
ny niemają racji a to, eo ministerstwo na- 
zywa silną i energiczną obroną mienia nie 
jest nią bynajmniej. 

U nas niema braku lasów! Jeżeli zaś 
nie ma, jeżeli zasób drzewa nietylko po- 
krywa potrzeby, lecz je przewyższa, jeżeli 
względom klimatycznym i innym stanie się 
zadosyć, natenczas w dobrze zrozumianym 
interesie ekonomii krajowej jest nietylko 
niebronić przeistoczenia lasu na orne pole 
przeszkadzać temu lub surowo je karać, 
lecz do tego zachęcać i pomagać. 

Z kądże ten pewnik, że las jest naj- 
obfitszym źródłem bogactwa krajowego? 
Ekonomia społeczna tego nie uczy. 

Czy drzewostan zbywający od potrzeb 
kraju w surowym buduleu lub zaledwie o0- 
ciosanym stanie wywieziony zagranicę kra- 
ju, a więc zupełnie nie przerobiony, (a tak 
zawsze u nas bywa) ma być tem obfitem 
źródłem ? 

Wszakże rząd pobiera od pół ornych 
trzy razy i wyżej większy podatek jak od 
przestrzeni lasowych a więc i właściciel 
musi mieć trzy razy tak znaczny dochód. 

Czyż to jest korzystniejsze, co mniej 
przynosi właścicielowi, krajowi i państwu? 

Lasy zapełnia zwierzyna często szko- 
dliwa; czyż nie na roli, nietylko żyje ale 
wzrasta ludność, ten najwiękzy kapitał 
kraju, czyż z udoskonaleniem kultury rol- 
niczej nie podnosi się dobrobyt i cywili- 
żacja? któreż więc względy przeważają 
jeżeli owego z różnych stron podniesione- 
go niebezpieczeństwa rzeczywiście niema? 


Dla poparcia ostatniego twierdzenia j 


biorę za przykład powiat tutejszy. Na 
60.000 mieszkańców jest według urzędo- 
wych wykazów do 40.000 morgów lasu, a 
więc na każdego mieszkańca niewyłącza- 
jąc najmniejszego dziesiątka *j; morga — 


sąg drzewa opałowego kosztuje w prze- 
cięciu 2 zł. Czy to jest brak? 
Inne powiaty są o wiele hojniej wy- 


posażone. Niedawno miałem sposobność w 
powiatach samborskim, bireckim, sanoc- 
kim i t. d. przekonać się, że sąg drzewa 
pozbywano z trudnością za 80 centów — 
wieśniak za odwóz do poblizkiego miaste- 
czka otrzymywał także sąg drzewa. Czy 
to niedostatek drzewa normuje takie ceny? 

Dziwić się należy, że wys. rząd wła- 
Śnie w tym punkcie tak pieczołowitą vo- 
zwija opiekę i właśnie teraz; dlaczego 


taki rygor, Skoro niebezpieczeństwo ani 
dowodami (cyfrą) niepoparte, ani nawet 
jakikolwiek  usprawiedliwiający ogólny 


wywód nie jest danym ? 

Ileżto rząd miał pola opiekę tę weze- 
niej, w inny sposób i skuteczniej okazać! 

Brakło w kraju od wieku komunika- 
cji, rzeki spławne czekały i czekają ure- 
gulowania, pokłady węgla, torfu leżą do- 
tąd odłogiem, niedoczekawszy się pomocy 
ze strony rządu. Wszystko to niezwracało 


uwagi. 


Drzewo za granicę potrzeba było po- | 


zbywać w dziesiątej części istotnej war- 
tości, bo kupiec obliczał wywóz po prze- 
paścistych drogach, zawód i ryzyko po 
niebezpiecznych rzekach. Zdarzało się 
więc, że kupiwszy w równinach nawet, 
nie w zbytecznej odległości od rzek, ku- 
biczną stopę drzewa za bezcen, bo za 4 
centy, tracił na tem, bo koszta do Gdań- 
ska urosły z wymienionych powodów na 
centów 40 i więcej! A 

Cóż dopiero w górach tak lesistych ! 
Ileż to dla braku wszelkiej komunikacji 
lądowej i wodnej zmarnowało się majątku 
krajowego! Waliły się wśród „wichrów i 
burzy odwieczne pnie tysiącami 0 Ziemię, 
upadały, by leżeć tam dopóki nie zgniły 
bezużytecznie na miejscu. Całe pasma gor 
świecą do dziś dnia szczytami, na których 
wyschnięte odwieczne drzewa. sterczą ku 
niebu i świadczą czarnemi ramiony 0 go- 
spodarce krajowej. Dróg publicznych wła- 
ściciel swoim kosztem budować nie mógł, 
szluz stawiać i rzek prostować nie miał 
funduszu, słowem nie miał interesu ochra- 
niać lasu, z którego niepodobieństwen mu 
było jakikolwiek wyciągnąć pożytek. 

Nie przyszedł nikt z pomocą i radą, 
niezesłano tam egzaminowanych, by dali 
wnioski fachowe, jak obronić kraj od rze- 
czywistych niepowrotnych szkód. Brak 
ten wszelkiej opieki stał się powodem 
znbożenia całych dzielnie kraju, chociaż w 
dzielnicach tych rosło samorodnie bogac- 
two — bogactwo przez nikogo nie wyzy- 
skane, porzucone na zgniliznę. Materjały 
budowlane i palne rozsypywały się milio- 
nami stóp kub. w próchno i roznosiły tu- 
manami marny pył w ubogie górskie do- 
liny. 

Dziś, gdy wniektórych okolicach ko- 
leje ku Węgrom i Moskwie podniosły cenę 
drzewa, właściciel ma znów być oddany 
pod kuratelę rządowych zaprzysiężonych 
fachoweów. Fachowiec ten musi w myśl 
osobnych swoich instrukcji zdawać regu- 
larnie relacje i czynić doniesienia, a te in- 
strukcje zarówno jak rozporządzenie mini- 
sterjalne samo, nie zostawiają mu wyboru. 
Ma czuwać, by posiadacz niepozwalał so- 
bie gospodarki przeciwnej zasadom do- 
brego, (t. j. z zapatrywaniem inspektoratu 
zgodnego) gospodarstwa ($. 5 i 14. rozpo- 
rządzeń) brać udział w uchwałach (przed 
władzą polityczną), co przedsięwziąć wy- 
pada i t. d. Zależeć mu więc będzie, aby 
wypełnił ściśłe nakaz władzy, bo, anoż 
zjedzie również doskonale wyegzaminowa- 
ny pan inspektor, rzuci orlem okiem ia 
plany, mapy, tabele i lasy, i znajdzie coś 
„nieht in der Ordnung !* 

Biedny p. leśnik fachowy usunięty z 
posady (bodaj czy nie zyskownej) a wła- 
ściciel stoi z pustą kieszenią przed trybu- 
nałem komisji śledczych, zamykają mu las; 
sposób n. p. ($. 4. rozpr.) nie był dobry 
lub fachowiec upatrzył w metodzie wła- 
ścieiela spustoszenie (vide różnicę $. 4. P- 
1., a $. 5: rozpr., w jednej chodzi 0 Czas, 
w drugiej znów o sposób) zamykają mu 


więc las, często jedyne źródło jego do- 
chodu, wychowania dzieci, opłacenia po- 
datków i wyczekiwać każą, aż: tam w 


biurach poprawią, określą, oznaczą. zapro- 
tokołują, zarelacjonują i w wyższych wła- 
dzach zatwierdzą i nareszcie wyjąwszy z 
biur za opłaceniem stemplu i kosztow pi- 
sania ($. 20.) plany, dowie się, czy może 
z swej własności w pewnej ściśle wymie- 
rzonej ilości korzystać lub nie. 

Nie trzeba spuszczać z oka, że rozpo- 
rządzenie takie wykonane zniży znów bar- 
dzo cenę drzewa. Kupiec (zwykle żyd) bę- 
dzie się przy sprzedaży odwoływał na nie- 
pewność interesu z powodu zjechać mogą- 
cej rewizji, na ryzyko i nieprzyjemności 
(on powie koszta) i ofiaruje najniższą mo- 
żliwą cenę. Właściciel przyciśniony, Zo- 
stawiając mu ryzyko — sprzeda za bez- 
cen. Czy kraj zyska na tem ? 

. Ustawa cywilna, a ta przecież jest 
miarą regulującą stosunki własności, bie- 
rze także należyty wzgląd na stosunki 
społeczne: marnotrawca zostaje pozbawio- 
ny własnowolnego zarządzenia swem mie- 
niem, otrzymuje kuratelę. Nim jednak za 
marnotrawcę uznanym został, nie stawia 
nikt stróża przy jego kasie, któryby obli- 
czał: czy grosz ztamtąd wzięty nie wpły- 
nie szkodliwie na rozwój ekonomii krajo- 
wej lub państwowej. 

Czy rozporządzenie rzeczone nie bę- 
dzie owym stróżem postawionym przy kie- 
szeni tych, których jeszcze za marnotraw- 
ców nie uznano? 

Jeżeli mi niedowiedziono, że jestem 
rozrzutnym lekkomyślnikiem (choćby tam 
różne strony o tem gdzieś wspomniały) 
któż ma prawo zawiązywać mi mój worek, 
z którego czerpię na potrzeby własne, 
kraju i państwa, któż może postawić mi 


strażnika i strażnika tego zaprzysiądz. 
że mnie będzie ściśle pilnował i często 
rewidował? 


Równem prawem mogłoby ministerstwo 
zarządzać gospodarstwem rolnem według 
wniosków i planów agronomów  egza- 
minowanych rządowych — a gdzież auto- 
nomia ? 

Zwracam więc uwagę sejmu krajowe- 
go na ten przedmiot, niech raczy wziąć 
go pod swoją rozwagę, a nie wątpię, że 
zdoła nie tak słabymi wywody jak moje 
obecne, ale ściśle przekonywującymi argu- 
mentami spowodować rząd do cofnięcia 
rozporządzenia, którego właściwie bez za- 
siągnięcia zdania i życzeń reprezentacji 
krajowej wydawać był niepowinien. 


Kolbuszowa d. 25. listopada 1873, 


Listy z podróży na Wschód, 
Bukareszt d. 31. stycznia. 


(B. W.) Chciałbym szczerze wywiązać 
się z obietnicy i podzielić się z wami wia- 
domościami, które mi się uda zebrać w 
czasie, mej wycieczki na cudnym Wscho- 
dzie. Ze jednak bliższą jest koszula ciała, 
jak kontusz, i że podróż moja ma na celu, 
jak wam wiadomo, uorganizowanie jak 
najprędsze korespondencji dla Messager 
d'Orient w Wiedniu. więć naturalnie tylko 
chwile wolne od pracy obowiązkowej będę 
mógł poświęcić Gazecie Narodowej. 

Bukareszt, a raczej Rumunia. jako 
granicząca z waszą prowincją, obchodzić 
was powinna daleko więcej, jak inne dal- 
sze kraje wschodu. A natrafiłem tu rzeczy- 
wiście na stan bardzo gorączkowy: i ma- 
jący o tyle więcej doniosłości, że w tym 
wypadku rząd, nie zaś opozycja, jak się 
to zwykle dzieje, usiłuje wywołać ruch i 
zrobić quasi rewolucję. 

Rumunia, jeżeli polityka rządu znaj- 
dzie posłuch w narodzie i w łonie dyplo- 
macji europejskiej stanąć może w przede- 
dniu wypadków mogących zakłócić dzi- 
siejszy pokój europejski, Jak i o ile rząd 
rumuński będzie wstanie przeprowadzić 
swoje plany, najbliższa przyszłość to oka- 
że, mnie się jednak zdaje, że będzie miał, 
mimo domniemanej protekcji Bismarka, 
wiele trndnych orzechów do zgryzienia. 

Chodzi o rzecz wielkiej wagi, bo o 
zniesienie traktatów i o zapewnienie zu- 
pełnej niepodległości księstwom naddunaj- 
skim. Rząd i książę panujący czego innego 
w ustach nie mają; sprawa ta jest na po- 
rządku dziennym. Rumunia zaczyna się 
bawić na serjo w wojsko i armaty. 

Ci, co zwiedzali wystawę wiedeńską, 
zauważyli zapewne w oddziale rumuńskim, 
mnóstwo żołnierzy najrozmaitszej broni. (Z 
tektury), w najróżnorodniejszych kostiu- 
mach, którzy strzegli wszystkich wejść i 
wyjść prowadzących do wystawy tego 
kraju. Chciano widocznie zrobić na Buro- 
pie wrażenie krajn posiadającego siłę 
zbrojną. 

Książę Karol, za powrotem swoim z 
zagranicy, robił przeglądy swoich „wojsk“, 
przemawiał do armii, pisał rozkazy dzien- 
ne i świeżo jeszcze na grecki Nowy rok, 
nie omieszkał odezwać się do patrjotyzmu 
armii. 

Czy to wszystko bęćzie nieparlamen- 
tarnie wyrażając się, kiwaniem palcem w 
bucie gabinetowi Wielkiej Porty? Nie wia- 
domo. W niczem jednak nie naciągam fak- 
tów i w treści mojego listu, leży całe za- 
danie dzisiejszej polityki rządowej w Ru- 
munii. 

Co na to naród rumuński? 

Rumuni, trzeba in oddać tę sprawie- 
dliwość, są gorącymi patajotami; myślą i 
czują po rumuńsku i są bardzo przywiązani 
do swego kraju. Byłoby to więc uehybie- 
niem prawdzie, gdybym powiedział, że u- 
siłowanie zdobycia zupełnej niepodległości 
nie robi na nich wrażenia i nie rozgrzewa 
ich duszy. P 3 

Smutne jednak doświadczon i prze 
szłości, czynią wielu C p i. 
w przedsięwzi ciu tak ważnych : roków, 
Książę rumuński Prusak. Hohenzollern z 
urodzenia. czując po za sobą siłę bagne- 
tów bismarkowskich, chciathy stać ię 
niezależnym i wyłamać się z pod protek- 
toratu tureckiego. 

Opozycja rumuńska, na czele której 
stol z jednej strony Cogolnitschano, John 
Ghika etc., a z drugiej partja czerwonych, 
których wyrazem jest dziennik Nomamu, 
obawiają Się, żeby ogłoszenie niepodległo- 
ści rumuńskiej, nie wydało ich krajn, za- 
gwarantowanego dzisiaj istnieniem Turcji, 
na pastwę Moskwie lub Węgrom. Choć 
pod zwierzehnością Turcji, powiadają oni, 
posiadamy naszą zupełną niezależność, 
autonomie i odrębną administrację, wojsko 
narodowe choć z liczbą ograniczoną, ete., 
niezależność więc nasza egzystuje de facto, 
a zależność ogranicza się tylko na  pła- 
cenie haraczu sułtanowi. Za to prawa Ru- 
munii są gwarantowane przez całą Europę. 
Ogłoszenie zaś niepodległości państwa 
rumuńskiego, 2a słabego dla własnej o- 
brony, osłabiłoby je. Pierwszy lepszy na- 
jezdzca mógłby zagarnąć kraj cały i wojna 
byłaby lokalną. nie zaś europejską, jakby 
to miało miejsce dzisiaj, gdyż całość pań- 
stwa tureckiego jest zagwarantowaną 
traktatami. 

Z tego stanowiska wychodząc, opozy- 
cja stawia wszelkie możliwe przeszkody 
rządowi do dopięcia swoich planów. 

Rząd tymczasem, _ podlechtawszy 
miłosć własną księcia Karola, nie próżnuje. 
Agitując na wewnątrz kraju, chce sobie 
zyskać i dyplomację zagraniczną. Dlatego 
też posady ajentów dyplomatycznych ru- 
muńskich są obsadzone w obecnej chwili 


osobistościami uchodzącemi za powagi 
krajowe i za głowy polityczne. — 
Były minister spraw zagranicznych, 


p. Costaforu, posłany został na ajenta dy- 
plomatycznego do Wiednia. Inny członek 
gabinetu tutejszego p. Cichulesco został 
świeżo zamianowanym na takąż samą po- 
sadę do Berlina. 

W następnym liście dam wam bliższe 


szczegóły 6 wzajemnej sytuacji tych dwóch 
wielkich stronnictw, rządowego i opozycji. 
Za autentyczność podanych wam wiadomo- 
sci ręczę. gdyż zebrałem je z ust mini- 
strów, składających dzisiejszy gabinet i z 
ust naczelników opozycji. Ani jedna. ani 
druga strona. nie robią żadnej tajemnicy. 
ze swoich usiłowań i zapatrywań się*ua 
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Przegląd polityczny. 


Ziemie polskie 


PrześladowanieunitównaPod 
lasiu. Poniewaz prowincya ta w Kon- 
gresówce odznacza się silnem przywiąza- 
niem do nas, rząd moskiewski przeto po- 
stanowił złamać jej energją gwałtowne- 
mi środkami. Już dawniej donosiliśmy o 
knowaniu jakichś piekielnych zamiarów. 
AK towarzyszyło koncentrowanie wojs- 
«w. ważniejszych punktach: Szło wi- 
docznie rządowi o to, ażeby wzburzyć lud, 
wydolać pomiędzy nim rozruchy, a na- 
stępnie mając zapewnioną przewage wojs- 
kową, stłumić je siłą i żle widzianych 
przez siebie księży poaresztować. Jakoż 
istotnie w tym miesiącu wybuchły rozru- 
chy na Podlasiu. o których podaliśmy 
wa T wiadomość, „czerpiąc ją z Peters- 
».. PR Viedomośti. Teraz uzupełniamy 
Ją W części następującym ustępem listu 
korespondenta lubelskiego do Dziennika 
Polskiego: 

„O ile mogłem się dowiedzieć z.o- 
powiadań przybyłych z teatru działań wo- 
jennych. rozpoczętych w dyecezji chełm- 
skiej przeciwko unitom, broniącym swojej 
wiary, kampania unicka rozpoczętą zosta- 
ła naraz w 3 północnych powiatach gu- 
bernii siedleckiej, a mianowicie: w Sie- 
dleckim, Bialskim i Janowskim, przez 
skoncentrowanie w parafjach unickich tych- 
że powiatów licznych oddziałów straży 
ziemskiej (policji), żandarmerji i wojska, 
które stopniowo mają się posuwać ku po- 
łudniowi, w miarę przywrócenia po- 
rządku, Stało się więc zadość woli cara 
i rozporządzeniu hr. Tołstoja, który w 
swojem rozporządzeniu wydanem do gu- 
bernatorów taki nacisk położył na guber. 
nię Siedlecką, a co było prawdopodobnie 
ułożonem przez ministra po poprzedniem 
jego porozumieniu się z ks. Popielem i z 
gubernatorami siedleckim i lubelskim. Za 
przyjęciem tego planu działania przeciwko 
unitom, przemawiały naprzód względy 
strategiczne, które nakazywały przede- 
wszystkiem uderzyć na. punkt najważniej- 
szy i najsilniejszy unii chełmskiej, którym 
od samego początku tak: zwanego oczy- 
szczenia obrzędów była bez wątpie- 
nia północna część Podlasia, a potem i 
nieustanne przedstawienia ks. Popiela, 
który s goic kłamliwych sprawozda- 
niach hr. Tołstajowi. nieustanni - 
wodził: „że lud dobry, e R sięz hek 
(maszenniki)* (tak!) To też jak tylko 
rząd zabrał się do ostątecznego zniesienia 
unii, pierwsze swoje usiłowania zwrócił 
przeciwko zacnym kapłanom unickim z 
Podlasia. pomiędzy którymi już aresztowa- 
ni zostali (tylko z 3 powiatów wymienb- 
nych) i osadzeni bądź w więzieniu w Ra. 
decznicy, bądź też w Siedlcach i w Chel- 
mie następujący proboszczowie: 

Księża Leon Terlikiewicz z Czołomyj, 
Andrzej Horoszewicz i Faustyn Hanytkie- 
wicz obadwa z Międzyrzecza, Stanisław 
Lącki z Rudna, Michał Szulakiewicz z 
Przegalin, Antoni Zatkalik z Horodyszcza, 
Ludwik Zatkalik z Holi, Sewyryn Zatkalik 
z Wisznic, Porfiry Dyakowski z Hołowna, 
Leon Horoszewicz 4 Dołhobroć, Henryk 
Kaliński z Kostomłot, Ludwik Kaliski: z 
Chłopkowa, synowie Sp. biskupa Kaliń- 
skiego, Józef Kurmanowicz z Pratulina, 
Leon Szymański z Ralcza, Jan Szymań- 
ski z Uścinowa, Pawel Szymański z So- 
bibora.* 

Wyciąg z protokołów 
Rady szkolnej krajowej, odbytych od 23. sier- 
pnia 1873, do końca grudnia 1673. (Dokońc.) 

III. Zatwierdzenia aktów fundacyjnych i 
rozporządzenia w sprawie otwarcia lnb zam- 
knięcia szkół i prywatnych zakładów nanko- 
wych. Rada zatwierdza : akt fundacyjny szko- 
ły żeńskiej w Radymnie; deklarację gminy 
bocheńskiej względem uposażenia szkoły dzie- 
wcząt i zezwala na zwinięcie tamtejszej szko- 
ły niższej realnej z zastrzeżeniem fundnszów 
dla założyć się mającej szkoły wydziałowej ; 
deklarację gminy w Żółkwi względem rozsze- 
rzenia tamtejszej szkoły Żeńskiej i zezwałą na 
udzielanie nanki w tejże pp. Felicjankom, któ- 
re sią wykazały odpowiedniem  uzdolnieniem 
nauczycielskiem. 

Rada zezwala: na otworzenie czterokla- 
sowej szkoły Żeńskiej w Rzeszowie; p, Marji 
Nowosielskiej na otwarcie konwiktu w Kra- 
kowie; p. Kazimierze Jaroszównej na otwar. 
cie kónwiktu we Lwowie a p. Annie Haend- 
ler Graeves na założenie szkoły Prywatnej dla 
języka angielskiego w Krakowie. 

Rada postanawia zamknąć zakład prywa- 
tny Żeński p. Baillard we Lwowie, 

IV. Uchwały © książkach szkolnych. Ra- 
da przyjmuje drugie wydanie gramatyki Szo- 
bera w przekładzie polskim Rebena w skład 
książek dozwolonych do użytku szkół śre- 
dnich; zezwala na nakład 8000 egzemplarzy 
ruskiej „Czytanki dla II. klasy szkół ludo- 
wych“ po dokonanej rewizji książki tej Przez 
komisję do układania ruskich książek elemen- 
tarnych, poleca jako podręcznik dla nauczy- 
cieli szkół ludowych gramatykę języka ru- 
skiego, wydaną przez Partyckiego; zatwier- 
dza do użytku szkolnego przekład ruski gra- 
matyki łacińskiej Szulca, dokonany przez dr. 
Ogonowskiego; zezwala na używanie do nau- 
ki religii mojżeszowej książki Kramstucka 
pod tytułem „Prawda wieczna* ; poleca do 
użytku w niższych Klasach H. gimnazjum we 
Lwowie gramatykę języka niemieckiego, wy- 
daną przez Heinricha; zezwala na używanie 
w szkołach jako pomocniczego środka nieo- 
bowiązkowego, atlasu do ćwiczeń kartogra- 


ficznych, wydanego przez dr. Karola Beno- | 


niego. 


Rada uchwała plan do ułożenia książki 
dla geografii i historji dowszechnej dla szkół 
wydziałowych. 

V. Okólniki i ważniejsze rozporządze- 
nia. Rada wydała okólniki: względem egza- 
minów wstępnych, prywatnych i promocyjnych; 
do Rad szkolnych okręgowych z poleceniem, 
ażeby rozwiązywały komitety konkurencyjne 
i przenosiły ich czynność na © sę szkolne 
miejścowe; do wszystkich ordynujatów z 
wezwaniem. ażeby polecih księżom plebanom 
popieranie czynności m... reorganizacyj- 
nych szkół ludowych; 90. yrekcji szkół śre- 
dnich w sprawie nauki historji kraju ro- 
dzinnego. Page LA 

Rada postanawia, iż taksy vd egzaminów 
wstępnych W szkołach realnych tylko naten- 
czas pobierane byc mogą, jeśli egzamin ten 
stanowi niezbędny warunek przyjęcia ucznia 
do samoistnej szkoły realnej, a zatem: a) 
jeśli uczeń ukończył? poprzedzające półrocze 
szkolne W gimnazjjm, szkole wydziałowej lub 
niższej Szkole realnej niesamoistnej, połączonej 
ze szkolą ludową: b) jeżeli uczeń do szkół 
publicznych w ogóle jeszcze nie uczęszczał 
lub będąc poprzednio uczniem jakiejkolwiek 
szkoły, nie był w poprzedzającem półroczu 
szkolnem klasyfikowany. 

Taksa od egzaminów wstępnych i pry- 
watnych oznacza się nu 12 złr. 

Rada uchwala zakończenie lgo półrocza 
bieżącego roku szkolnego w szkołach średnich 
z dniem 13. lutego 1874. 

Rada podaje z wyrazem zasłużonego u- 
znania do powszechnej wiadomości, że tłu- 
macka Rada powiatowa udzieliła 200 złr, 
subwencji szkole w Tłunaczu a 50 szr. szkole 
w Tysmienicy. 


| Kronika. 
Kurjerek Lwowski. 


Dziś wykładać będzie p. WŁ. Kozłow- 
ski, o historji powszechnej. 

— Komitet urządzający „bal techników", 

który się odbędzie w sali domu Narodnego 
dnia 12. lutego na dochód Towarzystwa bra- 
tniej pomocy słuchaczów akademii technicznej 
we Lwowie*, uprasza wszystkich, którzyby 
zaproszenia z powodów od komitetu nieza- 
leżnych nie otrzymali, aby się po takowe do 
biora Towarzystwa bratniej pomocy (na aka- 
demii technicznej) w godzinach od 2. do 4. 
zgłosić raczyli. Z komitetu balowego. 
Przedsiębiorstwo budowli i robót for- 
tortecznych w Przemyśln oddane zostało w 
przeszłym miesiącu Pinelesowi, żydowi z Ja- 
rosławia, a obecnie przedsiębiorstwo budowy 
akademii technicznej oddano w Wiedniu Gal- 
łowi izraelicie lwowskiemu. O pierwsze przed- 
siębiorstwo ubiegał się z Pinelesem ks. Adam 
Sapieha; o przedsiębiorstwo budowy akade- 
miji technicznej dwie spółki chrzoeściańskie, 
Tutejsze władze proponowały ks. Adama Sa- 
piehę i jedne spółkę chrześciańską. 
Pan Jahna, o którego pominięciu wspo- 
mnielismy w poniedziałkowym niunnerze, 
stał jak nam donoszą zpensjonowany. Pomi- 
nięto także przy nominacjach p. Sobotę w 
Samborze. Jest to po! p. Kaszuhińskim, naj- 
zdolniejszy wzędnik w Galicji. Dowiadujemy 
się także, że te propozycje wyszły z tutej 
szej dyrekcji finansowej. 

— P. Kazimierz Rożycki, złożył na ręce 
redakcji z przeznaczeniem dla uniwersytetu 
lwowskiego 100 sztuk miedzianych i 6 sztuk 
Dar ten przesyłamy do rąk 


ŻU- 


srebrnych monet. 
właściwych. l 
Przypominamy, Ze nauka sterogratii 
w centralnem Towarzystwie stenogratów, przer- 
wana jakiś czas z powodu zajęć sejmowych, 
rozpoczyna się na nowo w bieżącym tygo- 


dniu Kurs dła początkowych rozpocznie się 
w środę, twiczenia praktyczne we czwartek 
o godzinie 6. wieczór. Nauka udbywa się 
bezpłatnie. 


— W poniedzialek około godziny 4. z 
rana żełnierz policyjny na ulicy Wekslarskiej 
znalazł leżącego na ziemi nieznajomego do- 
tychczas mężczyznę, który jak się pokazało 
od kilku godzin Żyć przestał. Nieboszczyk 
mógł liczyć około lat 60, miał buty z długie- 
mi cholewami, kapotę i barankową czapkę. 
Zwłoki odniesiono dó szpitalu, gdzie je oglą- 
dać można. 


W dniu 6, lutego, w kościele Domi- 
minikanów odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za dusze śp. jenerała Macieja Rybińskiego, 
ostatniego wodza wojsk polskich w pamię- 
tnej kampanii 1831 r. Podwładni zmarlego 
wodza, oficerowie i żołnierze, którzy wal- 
czyli z Moskwą pod jogo komendą a których 
liczba wcale jest już szczupłą w naszem 


mieście, zgromadzą się wszyscy na tem na- 
bożeństwie. Celebrować będzie ks. prałat No- 
wakowski z Żółkwi, służący pod jego rozka- 
zami. Śp. jenerał Maiej Rybiński był rodem 
z naszej prowincji. Ojciec jego był jeneral- 
nym ekonomem księżnej marszałkowej Lubo- 
mirskiej w Brzeżanach. Do legionów walczą- 
cych we Włoszech, wyprawił go Matkowski. 
późniejszy dziedzic Wełdziża. W bitwach le- 
gionowych i następnie w kampaniach Napo- 
leona odznaczył się męstwem, za które ozdo- 
biony go orderem legii honorowej. Powstanie 
listopadowe zastało go w stopniu podpułko- 
wnika jako dowódcę batalionu w pierwszym 
pułku strzełców pieszych, komenderowanym 
przez jenerda Szembeka. Awansowany na 
pułkownika, potem jenerała, pod koniec kam- 
panii sostał naczelnym wodzem. W emigracji 
zajmował wybitne stanowisko i przez wszyst- 
kie rządy jakie we Francji po sobie nastę- 
powały był wielce szanowanym. Żył lat 92. 
Publiczność zapewne licznie się zgromadzi w 
kościele dla oddania czci pamięci zmarłego 
wodza. Podajemy tu dwa dokumenta, wydane 
przez jenerała Rybińskiego przy upadku po- 
wstania 1831. 


Oświadczenie. 

Wiadome już są światu całemu powody, 
które nieszczęśliwy lecz niczem i nigdy nie 
ponękany naród polski pobudziły do powsta- 
nia i do poszukiwania orężem praw sobie 
służących, których mu żadna przemoc, żadne 
przedawnienie, ani odebrać, ani zaprzeczyć 
nie było zdolne, —— Już dostatecznie sejm 
wynurzył w manifeście swym, przez odwo- 
łanie się do całego cywilizowanego świata 
wydanym, jak niemniej w późniejszych swych 
aktach, o jakie to ciężkie krzywdy Polakom 
dopominać się przychodzi; jakiego wymiaru | 
sprawiedliwości domagać się mają słuszność, 
i jak dalece monarcha Rosji na głos ludu 
polskiego mniej był podówczas względny, — 
Mordercze zatem nastąpić musiały walki, mię- 
dzy tym potężnym i grożnym mocarzem pół- 
nocy, a tą nieliczną garstką do rozpaczy 
przyprowadzoną. Na polach zwycięstw 
i sławy, dowiódł Polak, jak dalece ojczyznę | 
kochać umie i że dla niej i swobód narodo- 
wych odzyskania, ani krwi, ani żadnych in- 
nych, by największych nie szczędzi ofiar. — 
Historja i sprawiedliwość monarchów i ludów, 
do której się Polacy, ciągle od surowego 
prześladowani przeznaczenia odwołują; oce- 
nić zdoła tik szlachetne przedsięwzięcia, 
wielkość usiłowań; niemniej, jak dalece bez 
żadnej obcej pomocy, której się przecież spo- 
dziewali, trudnem było wywalczenie sprawy 
podjętej. — Trwał bój przeciwko nierównie 
przewyższającym siłom przez miesięcy dzie- 
sięć, nie tylko z równym dla stron obudwóch 
powodzeniem, ale nawet częstokroć dla 
nas z korzyścią i chwałą. -— Materjal- 
na przecież nieprzyjaciół przewaga, wyczer- 
panie skarbu publicznego, zapasu amunicji i 
innych potrzeb wojennych, pozbawienie samej 
nadziei jakiejkolwiek gabinetów europejskich 
pomocy, niedostatek wszystkich Żywiołów do 
dalszego prowadzenia wojny niezbędnie po- 
trzebnych, ten musiały osiągnąć skutek, iż 
dalsze tak krwawej walki prowadzenie, stało 
się niepodobnem, mianowicie po wzięciu War- 
szawy, gdzie nieprzyjaciel całą swą wywarł 
potęgę i dla pokonania tej stolicy, tego pa- 
trjotyzmu ogniska, sprowadził równie liczne, 
jak najprzedniejsze swe zastępy: po upadku 


tak ważnego dla dalszych działań wojennych 
stanowiska i 


ba k pragnąc aby kropla jedna dro- 
giej krwi walecznych bez korzyści wylaną 
nie została, wódz naczelny wojsk polskich 
nie przesądzając w niczem postanowień re- 
prezentacji narodowej, tylko jako siły zbroj- 
nej mający sobie kierunek powierzony, wszedł 
z marszałkiem Paszkiewiczem w układy o za- 
wieszenie broni, o wstrzymanie krwi przele- 
wu, z oświadczeniem uawet, iż wojsko goto- 
we jest powrócić do dawnego swego Pana, 
byle monarcha Rosji, jako król polski oparł 
swe ranowanie na konstytucji, byle wszyst- 
kim ziemi polskiej mieszkańcom, którzy tylko 
stali się uczestnikami ogólnego powstania zape- 
wnił przepuszczenie przeszłości w niepamięć, 
byle wojsko do niczego, coby nie było zgo- 
dne Z honorem przymuszanem nie było: przez 
dni dwadzieścia kilka ta płonna z niepzyja- 
cielem negocjacja, z począku bomyślna, wiełe 
obiecująca i łagodna, w końcu zamieniła się 
na bozwarunkowy rozkaz poddania się nałaskę; 
gdy tymczasem wojskarosyjskie wbrew dobrej 
wierze brały militarne pozycje zagrażające 
otoczeniem wojska polskiego i zupelnem one- 
go zniszczeniem; w takiem to rzeczy położe- 
niu, widział się wódz naczelny zniewolonym 
do zbliżenia się z wojskiem narodowem do 
granie pruskich i w znanym ze wspaniało- 
myślności i ludzkości 


sercu monarchy pru- 


skiego, gościnności dla nieszczęśliwego rycer- 
stwa polskiego szukać zamierzył, Nim zas o0- 
puści ziemię rodzinną, ziemię krwia i łzami 
Polaków, Ojczyznę wywalczających skropioną, 
oświadcza przed Bogiem i światem, iż każdy 
Polak, jak czuł tak czuje i nigdy czuć nie- 
przestanie, iż sprawa którą podniósł jest spra- 
wą świętą. Uważa nadto być uroczystym o0- 
bowiązkiem swoim przez niniejszy akt publi- 
czny, odwołać się do wszystkich narodów i 
gabinetów cywilizowanego świata, a miano- 
wicie do tych dworów, które na kongresie 
wiedeńskim interesowanie słę za narodem 
Polskim okazały, z wnioskiem zajęcia się lo- 
sem przyszłym, politycznem i narodowem u- 
rządzeniem, tyle od losów przeciwnych prze- 
śladowanego kraju polskiego, którego istnie- 
nie tak niezaprzeczony ma i mieć zawsze bę- 
dzie wpływ na ogólną oświatę, na pożądaną 
równowagę i błogi między ludami pokój. — 
Wszakże Grecy, Belgowie i tyle innych spół- 
czesnych ludów, były i są jeszcze przedmio- 
tem wspólnej wielkich monarchów opieki, czy- 
liż tejże sami tylko Polacy pozbawieni być 
mają? Nie, tego im się ani po interesie 
narodów, ani po sumieniu, ani po godnoćci 
panujących spodziewać nie należy. Do was 
zatem Mocarze świata i do sprawiedliwych 
za nami westchnień tych ludów ; 
Po . zanosi się strapłone narodowe 
wojsko polskie, wzywając was w imię Boga, 
ludzkości i prawa narodów o wymiar sprawie- 
dliwości, o zachowanie drogich nam swobód i 
o urządzenie całej sprawy naszej zgodnie z 
dobrem ogółu i dobrem naszem. 
w kwaterze głównej Naczelny wódz 
w Swiedzibnie siły zbrojnej narodowej 
dnia 4. ta. dł (podp.) Rybiński. 


Rozkaz dzienny 
w kwaterze Głównej 


w Szczutowie dnia 4. października 1831 r. 
Dnia jutrzejszego opuszczamy ziemię oj- 
czystą, wchodzimy do kraju pruskiego. który 
nam przyjaźne nastręcza schronienie. W taj 
ważnej okoliczności odzywam się do was To- 
warzysze broni, ażebyśmy godni samych sie- 
bie wytrwali do mety. Niechaj sąsiednich 
siedzib mieszkańcy, którzy skołatanym burzą 
rycerzom gościnne gotnją przyjęcie ujrzą was 
takimi, jakimi was sława im odmalowała. 
Niech ile możności ochędożne odzienie, po- 
rządna postawa, szyk utrzymany, CZysta broń 
milczenie, karność w szeregach, chlubne u 
obcych dadzą wyobrażenie o żołnierzach wol- 
ności. Pochlebiam sobie, że panowie dowódcy 
wszelkiego dołożą starania ażeby wszystko 
odpowiadało chwale imienia polskiego i że 
wszelkiego stopnia oficerowie na właściwych 
znajdując się miejscach, należytego porządku 
przestrzegać będą, Pomni, że świat ma na 
nas zwrócone oczy, że każdy nasz krok nale- 
ży do historji, winniśmy w tej stanowczej, 
w tej uroczystej chwili wznieść się nad losy 
i szlachetnem postępowaniem całą ich wyświe- 
cić niesprawiedliwość; tym jedynie sposobem 
możemy wpływać jeszcze na przyszłe ojczyzny 
naszej koleje i przekazać potomności szacunek 
dla żołnierza polskiego. 
Naczelny wódz siły 
zbrojnej narodowej A 
Za zgodność (podpisano) Rybiński. 
podszef sztabu głównego 
pułkownik A. Kamiński. 


— (JK) Z powiatu tłumackiego 
d. 1. lutego. Dziennik Polski z dnia 28. 
stycznia umieścił korespondencję (TP) z tłu- 
mackiego, w której pisząc o walnem zgroma- 
dzeniu Towarzystwa oficjalistów prywatnych 
powiatu tłumackiego, uderza szczególnie na 
to, iż tylko oficjaliści skarbu tłumackiego zo- 
stali wybrani do wydziału powiatowego, cho- 
ciaż niżej dodaje szan. kor., iż wprawdzie 
wybrano p. 5. z Tyśmienicy jako nie tłuma- 
ckiego. Słuszne by było utyskiwanie sz. kor. 
i rzeczywiście tak by być powinno, by z ca- 
łego powiatu byli reprezentanci w wydziale; 
ale dla czegoż tak nie jest? — Któż temu 
winien? — Uderzmy Się W piersi i powie- 
dzmy „nasza wina i nasza wielka wina! — 
Przy nadarzonej sposobności walnego zgro- 
madzenia, miałem sposobność poznać bliżej 
stan rzeczy i przyszedłem do tego przekona- 
nia, iż co do sprawy naszego Towarzystwa, 
a względnie powiatu tłunackiego, powinniśmy 
być wdzięczni tłnmackim oficjalistom, iż w 
tymże powiecie jeszcze jako tako istnieje 
oddział "Towarzystwa. Bo i czyż nie tak? 
Gdyby szan. kor. chciał tylko troszkę się 
rozpatrzyć, a przekonałby się, iż sąsiednie 
filje na Pokuciu już nie istnieją, albo za- 
ledwie wepetują i to za pomocą już wydzialu 
centralnego, który przez wysłanych delega- 
tów podniósł upadające oddziały. I tak np. 
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sąsiedni powiat Stanisławowski zaledwie w 
ubiegłym roku dopiero się zorganizował, ko- 
łomyjski upadł, nadworniański już wcale nie 
istnieje, horodeński także nie bardzo kwitnie, 
a tłumacki z tych wszystkich trzeba powiedzieć 
na pochwałę tłumackim oficjalistom jeszcze 
nie najgorzej stoi. A komu to się zawdzię- 
cza? li tylo tłumackim i tyśmienickim oficja- 
listom. Czy sz. kor. wie ilu jest członków 
rzeczywistych nie tłumackich? Otóż przyznam 
się, iż mi wstyd tu wykazać, ale że sz. kor. 
tę sprawę podniósł, więc trochę lepiej obzna- 
jomiony od sz. kor. chcę mu to wyjaśnić. 
Jak ze sprawozdania szanownego przewod- 
niczącego oddziału tłumackiego dowiedzieli- 
śmy się, z końcem roku 1873 było 27 
członków rzeczywistych a 2 wspierających. 
Jest to rzeczywiście na powiat tłumacki li- 
czba bardzo mała. Zainteresowała mię ta 
sprawa, przeto uprosiłem sz. prz. by mi był 
łaskaw bliżej objaśnić stan naszego oddziału. 
Sz. przewodniczacy tak był uprzejmy, iż mi 
szczegółowo wykazał dowodami z ksiąg i 
przekonałem się, że tłumacki powiat opiera 
się li tylko na tłumackich oficjalistach, bo na 
27 tych członków w roku ubiegłym było 20 
tłumackich, a 7 z powiatu i to jeszcze mu- 
szę nadmienić, iż z skarbu tyśmienickiego 3, 
a zatem tylko 4 z reszty powiatu. A może 
sz. kor., zechce wiedzieć iłe ci panowie z po- 
wiata mają udziałów? Otóż razem 13 udzia: 
łów! I czy możemy wymagać jakiejś konce- 
sji od tych panów? Czy nareszcie staraliśmy 
się o tę koncesję? Czy na 7 z okolicy nie 
dość jednego wydziałowego? Więc chcecie 
siebie samych wybierać do Wydziału? Czy 
na koniec na ogólnem zgromadzeniu który 
z was przemówil w tym względzie? Prawda 
sz. kor. że nie! Jak przyjechałiśmy, tak od- 
jechaliśmy sobie, a dopiero za plecyma na- 
rzekamy. Niech mi daruje sz. kor. ale to 
właściwe miejsce było przedstawić na zgro- 
madzeniu a zaręczam, iż panowie oficjaliści 
tłumaccy, byliby nam niezawodnie tę koncesję 
dali (na wstyd nam) gdyż 0 ile miałem spo- 
sobność tych poznać są to ze wszechmiar ludzie 
zacni. Otóż sz. korespondencie jeszcze raz po- 
wtarzam nasza wina! Starajmy się, żebyśmy 
mogli w liczbie przewyższyć tłumackich F 
co być powinno — a będziemy sobie wybie- 
rać, kogo nam się podoba i rozumie się takich 
co z wkładką po lat kilka nie zalegają, a 
zaręczam sz. kor. iż oficjaliści tłumaccy nie 
będą się za to gniewać, gdyż o ile uważałem 
szczerze by chcieli się podzielić urzędowa- 
niem, a nawet chętnie by się zrzekli całego 
urzędowania w oddziale. 

W końcu muszę przeprosić za szan. kor. 
panów kolegów tłumackich, który nawiasowo 
wspomina o jakichś wątpliwościach, posądze- 
niach i hegemonii. Nie godzi się szan. kor. 
tak o ludziach sądzić, jeżeli ich się nie zna. 
Bo to są ludzie zacni po 20 i przeszło 36 
lat w tym skarbie służą, są między nimi 
tacy, co jeszcze za śp. hr. Dzieduszyckiego 
właściciela tych dóbr służyli, a przetrwali 
różne przejścia i zmiany, więc niezawodnie 
są to prawi słudzy a zarazem obywatele kra- 
ju. A zresztą kto chce niech się przekona na 
miejscu, jak ja to uczyniłem, tudzież wydział 
centralny, sądzę może dać najlepsze świade- 
ctwo. A tak panowie oficjaliści niedajmy się 
zawstydzić tłumackim, zaciągnijmy Się wszy- 
scy do Towarzystwa, bierzmy wzór od tłuma- 
ckich, którzy prawie wszyscy tutejszokrajo- 
wcy należą do Towarzystwa i teraz znowu 5 
przystąpiło, a wielu pozwiększałoe udziały, a 
nie będziemy potrzebowali prosić o koncesje, 
a co więcej zapewnimy dla naszych żou i 
dziatek przyszłość w razie nieszczęścia na 
nas, a na nasze stare lata zabezpieczenie od 
głodu i nędzy. 

Chciałbym już skończyć, ale jeszcze zmu- 
szony jestem coś powiedzieć o drugiej kore- 
spondencji z tłumackiego nmieszczonej w Œa- 
zecie Narodowej z dnia 30. stycznia br. 
a podpisanej przez. jednego w imieniu wielu, 
Aby szanownych czytelników Gazety przeko- 
nać o fałszywych elokubracjach szan. kor. i 
tych strasznych kulturtregerach tłumackich, 
podaję inny wykaz pp. oficjalistów wybra- 
nych do wydziału. A to jak następuje: prze- 
wodniczącym został wybrany Rafał Tom- 
żyński (a nie Tomczyński) fabrykant cukru 
36 lat służy w skarbie tłumackim; zastępca 
przewodniczącego Franciszek Sanojca kasjer 
skarbu tłumackiego 37 lat służy w tym 
skarbie; wydziałowi: Rajmund Majewski za- 
wiadowca i magazynier gorzelni, służy 25 lat 
w tym skarbie; Wlodzimierz Swierzawski 
rządca dóbr z Tyśmienicy, Odillo Biech se- 
kretarz czyli zastępca obszaru dworskiego, 
Karol Kozicki i Antoni Herdeyen ekonomowie 
skarbu tłumackiego, ci trzej ostatni przeszło 
15 lat służą. Do komisji sprawdzenia kasy 
i ksiąg zostali wybrani pp. Majewsk* Raj- 
mund i Sanojca Franciszek tudzież Groszek 
Franciszek. Oto są owi kulturtragery, których 


polskie nazwisko ma oznaczać kultartrigera? 
O ile mi wiadomo między wszystkimi oficja- 
listami skarbu tłumackiego należącymi do To- 
warzystwa  oficjalistów, niema ani jednego 
Niemca, tembardziej kulturtragera. Na resztę 
niedorzeczności w tejże korespondencji nie ma 
co odpowiedzieć, bo wszystko fałsz. Lepiejby 
było sz. kór. wpływać na ociągających się 
kolegów, by zaciągali się do Towarzystwa, A 
regularnie deklarowane wkładki wpłacali, jak 
zasiewać niezgodę i rzucać się na uczciwych 
ludzi którzy za nas pracują. 


Ostatnie wiadomości. 


Niektóre pisma centralistyczne donio- 
sły były, że między p. Depretisem a Ban- 
hansem zachodzą od dawna spory, gdyż 
pierwszy nie chce dawać pieniędzy na bu- 
dowy kolejowe i mniema, że byłby lep- 
szym vd p. Banhansa ministrem handlu. 
Ministerjalna Montagsrevue zaprzecza temu, 
jak i wieściom o zamierzonych burdach 
robotniczych. Zkąd w tej mierze tak pe- 
wnym jest organ ministerjalny ? 

Telegram z Pesztu d. 1. b. m. dono- 
si: „Na dzisiejszem posiedzeniu Izby mó- 
wił przeszło dwie godziny Ernest Timonyi. 
i podawszy szczegóły dziejów kolei wscho- 
dniej, wniósł podaną przez skrajną lewicę 
rezolucję, żądającą, aby postawiono w stan 
oskarżenia ministrów, którzy w wypad- 
kach tej kolei udział mieli. Minister spra- 
wiedłiwości Pauler odparł śród oklasków 
twierdzenie Simonyiego. że peszteński sąd 
wekslowy działał pod wpływem rządu. 
Jutro posiedzenie, a może nawet będzie i 
wieczorne. Z lewicy jeszcze ośmiu mow- 
ców jest zapisanych.“ 

W proteście przeciw wyborowi depu- 
towanego Bartoszewskiego w okręgu Ja- 
rosław-Rzeszow zarzucono organom rzą- 
dowym nielegalne postępowanie. Komisja 
legitymacyjna uchwaliła na wniosek refe- 
renta dr. Wedla tak w tym wypadku ja- 
koteż w innych podobnych zaprosić mini- 
stra spraw wewnętrznych na swoje posie- 
dzenia, ażeby mógł się poinformować o 
prawdziwości podniesionych zarzutów przed 
wytoczeniem całej sprawy na pełnem po- 
siedzeniu Izby. 

Komisja budżetowa wiedeńskiej Izby 
posłów na wniosek Fuxa uchwaliła zapro- 
ponować zniesienie stempla dziennikarskie- 
go z dniem 1. stycznia 1875, a stempla 
kalendarzowego z dniem 1. października 
1874. Minister skarbu sprzeciwiał się te- 
mu ze względów finansowych. Załatwiono 
rubryki: dwór cesarski, kancelarja gabi- 
netowa, trybunał państwa, Rada ministrów 
zgodnie z projektem rządowym. Wpływ 
podatków bezpośrednich uchwalono w wy- 
sokości 87,620.000. Minister de Pretis o- 
świadczył, że projekt reformy podatków 
bezpośrednich jest już w druku, a refor- 
mą podatku konsamcyjnego rząd właśnie 
się zajmuje. Dalej uchwaliła komisja bu- 
dżetowa Izby poselskiej 25-letnią Swobo- 
dę podatkową dla budowli w r. 1874 
rozpoczętych a w r. 1875 wykończonych, 
a 15-letnią resp. 12-letnią swobodę dla 
budowli rozpoczętych przed r. 1874. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń d. 3. lutego 1874. 


godzina 11. minut — przed południem. 
Akcje kred. 239.75. Anglo-austr. 160.—. 
Unionsbank  139.—. Vereinsbank  21.—. 
Kolei Kar. Lud. 229.—. Kolej połudn. 160.—. 
Franko -austr. 47.—. Baubank 89.25. 


Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —, — 


Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—.  Napoleondor —.— 
Rubel papier. —.—. Usposob. silne. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz, 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.* 


Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. Do Czerniowiec: 6. godz. 17, 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja eodziannie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu, 


Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczysk 
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Le Cw a Jug p. 2002łw k.i41 50142 05 wie: u A Tenczyca art pod Aniołem, i u W T, A. Waligórekiego. 


ze zbioru 1873 r. 
ciemno naciągającej i przyjemnej woni 


chińsko-rosyjskiej 


n zli 
a 
Pi 
ml 


poleca 


handel 


K, BALLĄBANA 


00000060000000000000 
Zupelnie świeży transport s 


RBATYJ 


Stuletniege wina 


węgierskiego DO butelek jest na sprzedaż. 
Pojedyńcze butelki po 8 złr., począwszy od 
10 butelrk-razenwsiątych po 6 ztr. Próbka znaj. 
duje się w hot. Europejskim nr. 4, ale tylko przez 
kilka dni. 


| 

Biuro wywiadowcze 
pod „Złotą Kotwicą 

Marji Tabaczkowskiej 

przechodnia kamienica Androlego Nr. 29 
rynek i Teatralna ulica Nr. 12, 


ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność. 
iż nastręczyć może zdatnych rządców dóbr i, 


dzieł katolickich 


1-1 (otrzymało na skład główny dziele pod 


Wydawnictwo a - 

Pokoik z kuchenką, 
(piwniczką i drewutnią na ulicy Cłowej Nr. 6 
|plerwsze piętro za raz do odnajęcia, Bliższa 
wiadomość na miejscu. 2 -? 


Dr. Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30, 


napisem : i ge be Biuro stre weń ; 
| 14l ) í poleca m: 
„ROZMOWY 0 polskiej KOTONIE | 3, Mołodeckiego F.S BARDASZ 
E. Helenijusza. „przy ulicy Sykstuskiej Nr. + i Karola Lud- i ) c 
2 wielkie tomy — 1004 stronnie druku na wika Nr, fl we Lwowie, | we Lwowie, naprzeciw kościoła katedralnego I, 9 


|mając rozlegle stosunki z firmami handlowemi |pgp 
[w kraju i zagranicą, ulatwia kupna, przedaże| PSR 
dóbr, lasów. realności i nabycie dzierżaw, 


papierze welinowym. 
` Cena 10 złr. austr. 
Zamówienia zamiejscowe zał .bwiają się od-| 


Główny Skład 1205 4 


| 


Wa E(arnaiwał 


6 


agronomów egzaminowanych, leśniczych, eko 
nomów, maszynistów, kowalów, zdołnych ogro- 
dników, z najlepszemi świadectwami i reko- 
mendacjami, mielników i parobków do polnych 
robót, tudzież guwernantek , bon, panien słu- 
żących i panien do szycia na maszynie, pry- 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej 


na wage wiedeńską, o S łutów „ więcej 
niż zwykle tn przy herbacie używane 
funty -rosyjskie i w skutek tej ogroninej 
deferencji na wadze o jedną czwartą 


część taniej: żdego zuwodu. 


funt Congo cesarskiej 22zł. Załatwia wiza paszportowe. 
funt familijnej Bazh Zajmuje się także odkupieniem> i sprzeda- 


funt Melange deMoskau4 zi. 
funt Imperiale 5 zł. 
funt Proszku herbacian. 1.20 
Łyżeczka od kawy niekopiasta wyżej 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipią- 
cej wodzie, li do tego używanego samo- 
wara, daje dwie szklanki doskonałej her- 
baty. Samowar nie powinien być we 
środku szurowany, ponieważ woda osa- 
dza wapno, które przez szurowanie po- 
ruszone, mąci wodę, że dopiero w dzie- 
siątym razie czysta i niemętna wychodzi. 


niem lub zamianą przenoszonej garderoby me- 
skiej i damskiej, 

Polecam moje biuro Szanownej Publiczności 
i zostaję gotową do uskug. 1468 1-3 
M. Tabaczkowska. 


Przestroga. 


ksle z podpisem mego imienia. Gdy atoli ża- 
dnych weksli nigdy nie wystawiałem ani nie 


4 Łaskawe zlecenia natychmiast jako podrobionych płacić nie będę. 
© 1384 uskuteczniam. 3—? | 1469 1—3 Jakób Neusser. 
Świcckkwowsoł E a 


s Raccahout arabskie < 


używa się z niezawo- 
dnym skutkiem przeciw: 
kaszlom nerwo- 


l yy ORGET katarom , 


Sirop du 


watne lekcje, metrów muzyki i służących ka- 


Dochodzą mię wieści, Że mają obiegać we-| 


podpisywałem, zatem ostrzegam, że takowych 


|wrotną pocztą. 1565 5—3 
| ZZA EAC BIE AREA. MIZERA RO 


jA ta Lilionese 
i nid "70 


nantki, 
dworską, 

dostarcza za kontraktami parobków i dziew 
ki robocze w mniejszych i wiekszych partjacł 
z okolic mazurskich i górskich. 


nauczycieli , 


usuwa w 14 
dniach wszy- 
stkie nieczystości i zmarszczki 
na twarzy, leczy skrofuły, li- 
szaje i ostudy. Środek zagwa- 
rantowany We Lwowie pra- 
lie w aptece pod 

1401 2—8 
NiE £ UPUZZY 


a KPIDZBNALE 
PRZECIW  ŁUPIEŻOWI 
P. DICOUEMARK 
CHEMIKA W ROUEN. 
Zapobiega wypadaniu wło- 

sów. 
Spędza łupież z głowy. 
Usśmierza swędzenie. 
Skład we Lwowie. w Magazynie Galan- 
teryjnym P. K. Strzyżowskieg0, w aptece 
P. Mikolasch i u wszystkich głównych fry- | 
zyerów i perfamystów. 


- t 4 

wdziwy do nabycia jedy! 

opatrznością Jakóba Beisera. 
TEE ET ROT ZG: ZAL WDS 


POHWAD 


ai AM * 


j 
| 


Jan Balko 


utrzymujący skład | — 
Kortepianów. Pianin me =< ganis 3 =. 
i Harmonium | Maj atek ziemski 

w salach wlasnego comu |. © przy ul. Karolaj-j, Mościsk „ z dwóch 


Ludwika, Jgraniezących zlożony, 5 
uwiadamia P, T. Publiczność, że osobiście kolejowych i 
wybrał i zakupił na Wystawie wiedeńskiej kil- 9 
kanaście Fortepianów i Pianin najznakomitszych, 


i goselńea oddalony, podlug ka- 
tastru 910 m. pól ornych, 301 lak. 123 past 
wisk ovejmujący, 4 dobrymi budynkami i go- 


koklnszowi, bezsenności i wszele 
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36, 
w aptece Dra Chable; we Lwowie w aptece 
p. Mikołascha. 1016 19—48 


Werner i spółka 


we Lwowie, pod l. 25 Nowy świat, 
utrzymują 1321 10-12 
w wielkim zapasie na składzie 


Sieczkarnie syst. Bentala 


p. Dełangrenier w Paryżu. f 
Środek ten potwierdzony przez 
francuską akademję medyczną, le- gg 
czy słabości żołądka ı kiszek, przy- % 
spiesza powrót do zdrowia, wzma- 
cnia dzieci delikatne i wątłe, za- 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej 

i chorób epidemicznych. 

W Paryżu przy ulicy Richelieu 
26; we Lwowie w aptece p. Mi- 
koiasch, w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Warszawie w 


4 


<< EH GW GE TE GEE SB GER 


Nr. 58. a mala reczna ztr. 50. składzie materjałów aptecznych 
„ p Z dużem kołem » 55. pp. Gallego i Spiessa. 1016 5—10 
H. L. B. ręczna tnie dwojaką pak = b at) 
sieczką © . . -. p 85 XG BSB EB BER > BBB > 7 
C. E. E. ręczna i do kieratu „ 150. 


Cennik wim 
G. Cornus w Bordeaux. 
d "ae "z PAT 
Zapaśnik & Krysiński |. 
reprezentanci dla calej Austujij 
i Galicji | 
I6. Ulica Kopernika we Lwowie. 


Nr. 4. wielka do kieratu , 
L. 343. 


LJ > . 
(Obwieszczenie. 
Celem zabezpieczenia budowy gmachu 

gymnazjalnego w Kołomyji, kióren do 
1. września 1875 ukończonym być ma, 
odbędzie się na dniu 17. lutego 1874 


210, 


fabrykantów wiedeńskich i zagranicznych. i sprze- 
daje tukowe przy piseinnej gwarancji ua 10 
lat po nader przystępnych cenach. I'rzyjwujej 
stare Instrumenta w zamian i uskutecynia| 
listowne polecenia jak najsumieuniej odwrotnąj 
pocztą. 1105 11 —20 


źnakomite powodzenie. PR 


VELOUTINE. 


wady ocukrzonej i zażyty, dosiateczaym 
1015 41—7 


rzelnią. jest od wiosny r. b. do wydzierza- 
wienia. Bliższa wiadomość we Lwowie w kan- 
celarji Dr. Gregorewicza. 1445 3—12 


jJ- 


oeae = 


jest to 8 


| 1 LJ 
Mączka FYZÓW a wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki, 
przygotowana z Bizmůtem , |Sprzedaje SIę w puak ta AN - 
JeyC anase )roszRów, 85 10-—23 
ied. tego to działa szczęśliwie ua skórą | ek ini falsrerslea žądać na 
niedostrzeżoni zystaje do ciak: $ EA a Mii + 
na przystaje do 'Inżv, aby każdy proszek był opatrzom 


nadaje 
` wi E6 n: sains odpisem Grimault & Comp. 
cerze świeżość naturalną. MD stać można w aptekach we Lwo- 
CH. FA Y wie pp. Mikołascha, Beisera i Ruckera; 


Magazyn Perfum" w Paryżu jw Krakowie pp. J. Trauczdńskiego j 
oi MĄŻ i Ia Puig 4 W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
i ca zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War- 


rozprawa licytacyjna na podstawie ofert Wina białe. 1865 184%0/Fsintucha i w składzie K. Mikolascl a Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 
pisemnych. Chateau d'Yquem zł. A — | p E mę 
Cenę fiskalną wzmian j budowy|Haut Sauternes » 4 — "6 W r "2 = 
= alną wzmiankowanej 0 "Hant Barsac 5 de — A 3 
z : h mmes — j p ~ 
a) Roboty ziemne we wysokości 482 zł, 99 C.|Gerons » 226 1-75 Materj e J ed wabne 
b) „  murarzazmate-48523 „ 06 „|Bodensac Aaa ` , 
c) „~ cieli  rjałem 10493 „ 22 „| Wina czerwone. 1865 1869 1870% £ n 
d) „ _ lepiarza R 252 „ 36 „Chateau Lafitte zł. Z — - i wełniane 
e) „  kamieniarza, 141 „ 63 „| n polak d ko: rę + Ln 
f) „ brukarza „ 1133 „30 py zęrose PP w wys SĘ we wszystkich 
g) „ stolarza „ 6586 „ 68 „ pontel-Canet | 83:50 9: z v 
h) «„ blacharza 5807 „ 43 „St. Julien 275 226 1 — 
A "lakiernika > 713 „ 14, a ah CUZ kolorach. 
k) ślnsarzam „ 1784 „78 „pł inch we a dwa! Don 
m y ni Panillac n ji: zyj 7 
m) „  szklarza „ +4 1220060 „ Domei e a dać r dx 3 
n) „  żŻelaziwolaneikute 736 „ 697, 5t. Einilion t oy -s _ 
"a11/ St. Christoly p Ma2 027 - 
Razem „ „11888 zł. 84 h Chateau Dorimon na BO . 1525 - 
Oferty we wadjum 5'/,-we zaopa-|Tajence „a rpo T25 — z A 
trzone, ostemplowane i opieczętowane, Fronsac n LPI 126 - B ] 
mają do 6. godziny wieczór dnia po- 7% W 850 Er P 1 e 1 Z n a 
waj w urzędzie gminnym być edocs ordinaires + — = | teta A 
f ? Ą rk o: Wa 
=. s e! rozprawy chęć przed- viuscat WV ini apa jand P A 5’ : 
siębrania budowę mających z tym do- Madére 7: — 30 3 
mieszczeniem Zwierzchność miasta Za- Malaga : T U dla dam 1 mężczyzn. 
prasza , Że oferty na powyżej wyszcze- Porto z a EA TE E CENE E TETO E TATY TERE 
gólnioną budowę — ryczałtem, lub na ie 4 S s ps nemn iames te l ROK | R 
pojedyncze działy robót, opiewające, vermouthe ann a | i 1 
wnosić mozna i że bliższe warunki tej Chambertin (extra) „ 6. — — Ogłoszenie cytac 1. Ę. opie 
rozprawy licytacyjnej w urzędzie gmin- Wina szampańskie A, u" MY eni £ 
nym W godzinach i a PEI r 6%, Moët et Comp. : r s k. uprzyw. galicyjs kcyjny 
b mogą. T Fleur de la Champagne zł. 4:25 
E, UWAS TE BANK NIPOTECZNY 
Od Zwierzchności miasta nag kami <troaój aS a5 ; 
Kołomyja dnia 24. stycznia. a Blanche m 3:50 we Lwowie, 
D Sch aigera Bouzy 4 £ a podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 30. listopada 1873 
? wW w półbutelkach o 10 cent. drożej. | V3 7 m 
1 r =A P= | j Likiery rozmaite. WE 14 A. A = T A xX. Pp 1 
g cia Chartreus veritable zt. 625 |manowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, 
Imitation "3 n F s korale, złoto, srebro itd. 
leczy pod gwarancja śrpytowają Ja 7 ; his OC Pa dak dnia 5. lutego 1874 o godzinie ', 10 przed południem 
rzate ustłabienia siły męzkiej, w przeciągu * Crėmé de Cacao-Moca-Vanille z AE r lic: lieytację najwięcej ofiarniacemu za gotowi: sprzed: bed: 
i $ tak kiej 5 SR 325 ||. przez publiczną licytację najwięcej jwcmu za gotowiznę sprzedane będą. 
SIĘ iara + ży SIA Plakonik (pirate fasa Menthe: Anida nij: k 3.50 |Licytacja odbędzie się w lokalnościachi gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15 plac Halicki 
2 zł. wraz z przepisem użycia. Koresponden- aaas as nasas à 4 B. | na ra w biurze zaliczkowem. 
cje wprost bez i Suie TTAR 84,4 : sa | Lwów dnia 16. stycznia 1874, DYREKCJA. 
r. Schwalger. Marasquim de Zora Ew, | a em Tp 
1066 6 —6 Wien, VII. eia AAA 60 uł t AAAA sięna A T E a 0 6 T Ok l a‘ O (Zu 
Anisette de Dordeaux (surnne) ZL y 
Słabości Piersiowe. is noyan, Garmus ete. „3 PIGULKI MORYZONA 
i Er E E AE Koniak i 1um. 1 7 
Cognacs et Rhum (Cornus) > zt. „20 są tylko te prawdziwe, które się u nas w Londynie wyrabiają. 
lesan Fines Champagnes (tres peua Główne zastępstwo nssze w Austrji powierzone jest oddawna domowi hurto- 
lpp GRIMAU "Wina Dik w 4-wiudrowych wnemu pod firmą RAE 
me beczkach. Juliusz Grosse w Krakowie, 
Od 1857 r. preparat ten wszedł w po- Wina białe. : eS A O E 
wszechne użycie. Leczy on katary, ka- 1865 1870 JD m w Paryżu żadnego składu, i przastrzegamy przed wszelkiemi fał- 
le chr ki dłu oletnie k „ Chateau d’ Yquem zł. 1500 - szywemi wyrobami. 
SZIE, yp 15 , koklusz, za i 700 — A < rę 3 z 
palenie gardła i kanału oddechowego) 1%" Ea > A G50 tes Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii. 
(ui A o awa ola Ce prob 26 Podee Morison & Comp. 
Ściom piersiowym (phtisie) i „marnie-| Wina czerwone w 4-wiadrowych 
niu czyli suchotom. Pod działaniem jego maaar EE R sama SIE 7 
ustaje kaszel najuporczywszy i edia M ię. HAR 1868 1870 
Ą aj: „afitte zł. 1150 100 .. . 
nocne, 8 chorzy szybko po Yr SASIR 3 zim Mar anx 85 d k Ri fi a s t 
H gą w: $ 50 800 zie a 
pożądanego nm , ję kj m Tarore i 700 850 Sk dl C. D uprz. d ne! Jl Spl y usu 
przepisują często Pastylki ze 3i a |. E a » 500 450 å Sk + 4 x 
iastej sałaty i laurowych liści p. Gri- jMargaux-Medoc „ 400 350 k l k ó t 
O Miko anno smaku, kiedy a Estephe » 300 poo a ry l rumu, | ler w l oc u 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów Talenco | » 250 22 r ° 
zwyczajnych. 1034 10—23 |Chatau Dorimon re AATE 5 : n 
Dostać można w aptekach we Lwo-|St. Emilion ną 220 // 
i i A : Pomerol „n 250 220 / 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera ; 9 200 185 a 
A 2 al; -|Fronsac n 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego ilOninsac „ 20 185 A 5 nre dwó 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- Montferrand A os = N we Lwowic, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w po WOT. 
zosa; w Rzeszowie Schaittera ; w War-|Camblanes » s itan AT i . 
szawie w składach aptekarskich pp. Skład komisowy znajduje się u kupca ajtańsze ródło do nabycia ty ch al ty kułów 


A. Boziewicza wę Lwowie. 


Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 
| a 


1087 2—? 


ne Na 


rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer-|gęf 
bony i wszelką służbę 


1471 1—5 W 


TEREE BE ea SO O | 


M: 


obszarów z sobą 
a Wili od dwóch stacyj| 


Jeden: proszek rozpuszczony w łzce ją 


jest do uśmierzenia natychmiast naj- fg 
"|siniejszego bolu głowy i migreny i do 8 


GOTOWEJ BIELIZNY, 


Jakotez wybór płócien. stołowej bielizny, płóciennych, baty- 
stowych i jedwabnych chusteczek do nosa , pończoch i skar- 
petek, najnowszych krawatek, manszet i kołpierzyków. 


ŻĘ 


T składzie naszym u P. Walerego Rogawskiego w Gor- 

łicach. znajduja się zawsze gotawe i kompletne Świdry górnicze, 
tryby, liny druciane. kólka de lin, pompy, pręty do świ- 
drów, rury gazowe, słowem wszystko potrzebne do wier- 
ceń górniczych i poszukiwań oleju skalnego. 

P. Walery Rogawski sprzedaje po cenach fabrycznych 1 przyjmuje obstaluuki 
dla nas na lokomobilo, świdry górnicze, poruszane ręką lub parą, jakoteż na zupełne 
urządzenia destylurń «leju ziemnego. 

W raszoj fabryce wyłącznie wyrabiano bywają patentowane sanodziałające nh- 


życe Fancka. 
Schenk i Tatzel, 


właświe:ele fabryki wyrobów metalowych w Mesendorf 
poczta Freudenthal, Szląsk nustrjacki, 


| 
1470 1- 3 


I 


prz. gal. akcyjny Bank hipotecz 


Kupony listów hipotecznych 
płatne 1. marca 1874, 
wypłaca kasa glówna zakladu począwszy 


od I. lutego b. r. za potrąceniem'6', eskontu. 
Lwów, 3i. siycznia 1574. 


ny. 


1467 1 


Dyrekeja. 
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1 
~. PIGUŁKI BLANUARDA 
f . . . j 4 . p . F 
Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi, 
potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku, 
Zamicszezo e w 1866 w formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie ete. 
Łącząc w sobie własności JODU i ZELAZA, pigułki te używają się specjalnie 
szczególme przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach suchot, w osła- 
bieniu organizmu, jak równieź we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie mą 
krew, w blednicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź normal- 
nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu. 
Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi. jest środkiem lekar- 
skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowod czystości i autentyczności prawdziwych Pi- 
gułek Bluncarda wymagać należy, aby każdy flakonik nosil pieczątki ze srebra reakcyj- 
nego (urgent reacti/) z własnoręcznym podpisem wynalazcy ua etykiecie zielonej jak obok: 


Dostać moźna we Lwowie w aptece p. P. Mikola- 729 e" 
PAR 22) 


scha; w Krakowie w aptece p. Irauczyńskiego, 
CET" FEON 
aptekarz rue Bonaparte nr, 40 w Paryżu. 


1026 5—12 


DEEP 


Na wyprawe: 
MAGAZYN 


| GA. CHRISTIANA 


we Lwowie, ulica Hetmańska 1. 2. 
jako pierwszy i najdawniejszy skład 


CHIŃSKIEGO SREBRA 


ji 


EB ze słynnej ces. król. uprzywilejowanej (abryki w Berndorf 


SCHOELLERA i SPÓŁKI z Wiednia 


poleca w wielkim wyborze 
naczynia stołowe, kompletne serwisa do kawy, herbaty i t. p. 
po cenach stałych fabrycznych, ręcząc za długoletnią trwałość. 


Lite (nie dete), znakiem fabrycznym zaopatrzone naczynia stolowe, przyjmuje po zupełiem 
zużyciu za 40"/, ceny pierwotnej. 1465 2—5 
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a KOWĘEKGSREC 
| Niniejszem mam zaszczyt uwiadonić Szanowną Publiczność, iż przeniosłem 


specjalny sklad HAltóW, Firanek, 


Towarów białych i Koufekcji 


„Rynku LL 36, 
na plac Marjacki 1. 9 

obol: handlu Wyo Boydanowicza i Wgo Schumanna. 
Dziękując Dzanowunej Publiczności za okazane mi dotychczas łaskawe względy 

proszę zarazem | w uowynr sklepia rownemi względami mnie zaszezycić. | 
Zwpatrzywszy się we ws% lkie nowości, polecam takowe a szczególnie zwracam 
uwage na suknie balowe aranżowane, które od 15 złr. — 30 zir. z kwiatami stawić 

jestem w stanie, jako też uskuteczniam obstałanki w U dniach i prędzej, 


Franciszek Wakarecy. 


W dawnym sklepie w Rynku 56, wyprzedawać się będą mniej modne towary 
po znacznie zniżonych cenach, jako to: odpasowane sztuczki na saknie balowe po 2 
i B zlr, czepki ranne i noene od 25 ct., jakoteż mankiety, kałnierzyki, kokardy. sza* 
liki etc. 1452/3—3 


ET maiiame ET wig | E a e 
Główny sklad 


Trumici metalowych 


w handlu 


A. Faliszewskiego0; 


. o P 4 
ulica Franciszkańska w Przemyślu, 
po cenie zir. 7:50 i wyżej. 
AL BA A, A A 


Woda i Pudry do zebów 
Dr: PIERRE 


z fikultetu medycznego w Paryżu 
8, na placu Opery w Paryżu. 
MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 


na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 
toaletowym do zębów. 1029 6—24 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


Z drukaruj „Gaza'y Narodowej“ pod zarządem A. Skerlą, 


po 


Dodatek do M. 24, „ba 


; rokowań ugodowych, w październiku 1872 


Lwów dnia 3. lutego 


Centraliści biora SIĘ na sztukę i zaczy- | 
naja przemilczać wypadki. okoliczności, które 
albo same przez Się zasługują na uwagę naj- 
szerszą, albo Z8ZWYCzAj bywały dotychczas 
przez nich Z lubością podchwytywane i albo 
wysławiane albo zwłaszcza wyszydzane. Zmiana 
ta na żaden Sposób nie może być uważana 
za oznakę Zaufania centralistów w fuwory 
losu i w, Siły swoje. 

O złowrogim ruchu między robotni- 
kami we Wiedniu milczały Pressy i Blat- 
ty; trzeba było aż telegraficznych zapytań 
z Bawarji, jaka to rzecz z pogłoskami o gro- 
Żącym wybuchu rewołucyi we Wiednin, aby 
Nowa Presse z przemądremi dowcip- 
kami żydowskiemi wspomniała o tych po- 
głoskach. Ale nienawistny centrałon V a- 
terland odkrył rzecz otwarcie i zarazem 
stanął po stronie robotników, wykazując po- 
stępowanie wobec nich systemu centralistycz- 
nego — i wtedy już niepodobna było taić. 
Vorstadtztg., najwięcej rozszerzony dzien- 
nik we Wiedniu, wezwał rząd do oczyszcze- 
nia stolicy z żywiołów, mających wstręt do 
pracy, które podżegają klasę robotniczą. 
Tagblatt w wieczór szydził z Vater- 
landu, ale nazajutrz sam poszedł jeszcze 
dalej jak Vorstadtztg., bo wykazał, że 
jest bez chleba około 15.000 robotników 
w scisłem słowa znaczeniu, a nadto 8.000 
komisantów i urzędników bankowych, którzy 
skutkiem krachu giełdowego i niedopisania ! 
wystawy powszechnej co do kupców wiedeń- 
skich, w ostatniej nędzy tułają się z licznemi 
nieraz rodzinami — i jeszcze dodaje, że w 
początkach lutego mają robotnicy wyprawić 
demonstrację przed Rada państwa. A naj- 
dalej poszła owa „dowcipna* Nowa Presse, 
poświęca tej sprawie kierujący artykuł i tak 
kończy: „Stronnictwo feudalne usiłuje ująć 
sobie niższe masy ludu. Ale jak to stronnie- 
two zwraca swoją uwagę na posępne objawy 
w Życiu robotniczem, tak tez nie powinny 
tego przeoczać ani rząd ani Rada państwa. 
Jeżeli dotyczący minister (zapewne to przy- 
tyk do ministra finansów; p. r. G. N.) tego 
nie rozumie, tem lepiej powinien to zro- 
żumieć minister od polityki. Kwestjn żołąd- 
kowa puka już do każdego ministerjutm, bo 
stała się w wysokim stopniu polityczną tak 
dalece, ze gdyby nawet państwo nie było 
w potrzebach nadzwyczajnych do dawania 
pomocy obowiązane, to prosta roztropność 
polityczna wymaga, aby nie pozwolono roz- 
winąć się tej sprawie.“ 

Podobnie milezkiem puściły pisma cen- 
tralistyczne posłuchanie, jakie dnia 29. z. m. 
miał u cesarza hr. Hohenwart, choć da- 
wniej nie przepuszczali żadnemu posluchaniu 
ks. Jerzego Czartozyskiego, hr. Olam-Marti- 
nitza, hr. Leona Thuna i t. p. Ale cóż, aż 
nazbyt prędko zmuszone były podać nastę- 
pujący telegram Narodnich Listów: 

Hr. Hohenwart miał posłuchanie u cesarza. 
Na zapytanie cesarza, czy Czesi pojawią się 
w Radzie państwa, odparł, że nie uczynią 
tego, obawiając się wotum nieufności od ludu; 
a następnie uskarzał się na brak pojednaw- 
czości w większości Rady państwa.“ — Tele- 
gram ten mocno zaniepokoił centralistów, 
zwłaszcza wobec konferencji, jaką ostatnich 
dni stycznia miał z „feudałami* w Pradze 
hr. Egbert Belcredi. 

Dr. Prażak (federalista morawski; za- 
myśla postawić w Izbie posłów wyraźnie 
sformułowany wniosek o podjęcie nanowo | 
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nagle zerwanych, i w razie odrzucenia go, 
z towarzyszami zupełnie opuścić Radę pań- 
stwa. Opuścił by ją wtedy zapewne i hr. 
Hohenwart 4 całem prawem centrum, a i 
naszym deputowanym nic by innego nie po- 
zostawało; hr. Hohenwart bowiem już w cza- 
sie wyborów w liście do dr. Bleiweisa (Sło- 
wieńca z Krainy) oświadczył, że złoży mandat, 
skoro niepodobna będzie w Radzie państwa 
żadnej przeprowadzić zmiany prawno - poli- 
tycznej. 

Pester Lloyd doniósł, Że zanosi się 
na proces karny przeciw pewaemu centraliś- 
cie znakomitemu z Rady państwa, a Rausche- 
owski Volksfreund jasno donosi: „Od 
kilkku dui krąży po mieście niepokojąca po- 
głoska, że toczy się Śledztwo sądowo karne 
przeciw hr. Wickenburgowi, byłemu 
ministrowi handlu i członkowi Izby wyższej, 
o udział w Radzie zawiadowczej jednego 
z tutejszych banków. Podobno Izba wyższa 
miała już sposobność zajęcia się tą sprawą''. 


Głosy z kraju. 


O nowo w c. k. sądach powiatowych 
w życie wprowadzonych publicznych rozpra- 
wach karnych i o innych agendach c. k. sq- 
dów powiatowych w Galicyi. 


Z nad Strwiąza 1. lutego 1874. 


Jest rzeczą pewną niapotrzebującą dal- 
szego dowodzenia, że wprowadzenie z dnia 
1. stycznia 1874 r. kontroli publiczności i 
prokuratoryi państwa przy rozprawach kar- 
nych w c. k, sądach powiatowych jest czy- 
nem postępu i dobrych chęci izb prawodaw- 
czych pod względem wymiaru sprawiedliwości. 

Przypatrzmy się, jak ta nowość wygląda 
w wykończeniu po jednomiesięcznej praktyce. 

Z góry musimy 4 ubolawaniem zapowie- 
dzieć, iż uważamy tę część administracyi 
sprawiedliwości w Galicji przez niestosowne 
urządzenia za zupełnie poronioną. Dla czego ? 
Oto po prostu dla tego, że c. k. rząd po 
pierwsze mimo, iż się agenda w sądach 
powiatowych już ze względu na powagę i 
formalność dużo czasu wymagających pu- 
blicznych rozpraw, korespondenci z zastępca- 
mi prokuratoryi i tychże z obwodowemi pro- 
kuratorami jako przełożonemi, od których — 
nawiasem wspomnieć niezawadzi — zastępcy 
mimo wyrzeczonej zasady niezawisłości urzę- 
dników sądowych bardzo są zalażni i krępo- 
wani — znacznie się powiększyła — statut 
urzędników konceptowych manipulacyjnych i 
sług pozostał ten sam jaki był dawniej, nie 
mają więc sprawy karne wyłącznego referenta, 
ale tenże musi pracować także w sprawach 
cywilnych, przeto wydarza się, iż w dnin pu- 
blicznych rozpraw wpadają strony z sprawami 
cywilnemi do sali rozpraw karnych, i często- 
kroć musi referent karny przerwać rozprawy 
karne, by załatwiać termina w sprawach cy- 
wilnych. Jaki się stąd chaos wytwarza, nie- 
potrzebujemy rutynowanym urzędnikom  tłó- 
maczyć, Po drugie, zastępcami prokuratorji 
ponoininowano albo urzędników innych dyka- 
sterji miejscowych albo w pobliskości siedziby 
sądów powiatowych zamieszkałych, do tej 
czynności uzdolnienie mających, i wyznaczono 
rocznej ranumeracyi dla pierwszej kategorji 
od 60 do 150 złr. a dla drugiej maximnm 
250 złr. Prawdziwa ironia nagrody ża czyn- 
ności już 4 swej natury bardzo ważne, pil- 
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Pokłosie tygodniowe. 


Gdyby kto zestawił wszystkie głosy 
dzienników polskich i. korespondencje lwow- 
skie do pism obcych o ostatnich wyborach 
do Rady państwa i do Rady gminnej miasta 
Lwowa, a nie znając stosunków tutejszych, 
chciał z tego zestawienia jakiś wniosek wy- 
prowadzić, to mógłby oszaleć, a nie znalazłby 
dadnego wyjścia z tego labiryntu. A głosy 
te i korespondencje są dwojakiej natury: 
jedne pisane są przez Połaków do pism pol- 
skich, drugie przez żydków do pism niemie- 
ckich. d 

W kazdych wyborach u nas walczą 
zwykle z sobą dwa główne stronnictwa, mi- 
nisterjalne i antiministerjalne, a inne odcienia 
łączą się zwykle z temi dwoma głównemi 
stronnictwami. I we Lwowie tak samo rzecz 
się miała; w obu wyborach walczyły z sobą 
te dwa główne stronnictwa, a mianowicie w 
wyborze posła. Przy wyborach do Kady 
miejskiej wystąpiły jeszcze różne odcienia lo- 

alue, którym charakterystykę nadała do- 
tychcząsowa gospodarka Rady miejskiej, i przy- 
jak jt) sie do jednego lub drugiego obozu. Lecz 
Jere tu dziennikom polskim lub ich kore 
spondentom. jeżeli s m a BA 

„ jeżeli są w obozie ministerialnym, 
przyznać się do tego otwarcie, iż stoją po 
stronie bę. Wyprawiają więc koziołki, 
finguje, dapictwa, niby o pewne osobistości 
oparte, POCAJĄC zupełnie kłamliwe motywa 
do podziafu wyborców na stronnictwa. Jeden 
pisze, że przy wyborze Czerkawskiego wal- 
czyli Sapieżyncy Z Polską postępową. drugi 
l podnosi raz, że Młode mieszczaństwo walczyło 
z starem, to Znowu, Ze walka odbywała się 
mi 3 obrońcami zydów A ich przeciwnika- 

1, to znowu, Że własciwie toczyłą się walka 
ada Dąbrowskim <2 właścicielem naszego 
bór ai Jak wiadomo powszechnie, i wy- 
or posta i wybór Rady miejskiej rozstrzy- 

gnęła inteligencja, Przedmieszczan przy pier- 
wszym 1 przy drugim wyborze bardzo mała 
liczba brała udział, Pomimo tego pisze ten 


korespondent, 
oparło się na wstecznikach i ciemnocie, na 
przedmieszczanach , i że tym sposobem ogra- 
niczoność zwyciężyła nad postępem! Deien- 
mik Polski podobne rzeczy nieprawdziwe pi- 
sze przynajmniej otwarcie. Lecz korespon- 
dent lwowski do Dziennika Poznańskiego 
łamane wyprawia Sztuki, ażeby się redakcja 
tego dziennika nie mogła połapać, iż kore- 
spondentjej jest par excellence ministerjalnym, 
a kryje się z tą ministerjalnością swą pod 
płaszczyk jakiejś niby bezstronności. 

Jeszcze niby pocieszniejsze są doniesie- 
nia lwowskich Żydków do wiedeńskich pism 
centralistycznych. U nich kto nie jest cen- 
tralistą , kto nie idzie z centralistami lub z 
żydami, ten jest feudał i klerykał; jeżeli 
do tego przeciwny jest wyzyskiwaniu naszej 
społeczności przez żydów, to już nie mają 
dość słów do skreślenia takiego wstecznika 
ultramontanina. jezuity itp. Dr. Julian Czer- 
kawski jest mężem najswobodnomyślniejszych 
zasad; ale — że jest przeciwnikiem centrali- 
stów i rządu centralistycznego, a nadto kilka 
słów prawdy powiedział o żydach. więc okrzy- 
czeli go jako reakcjonistę, feudała i ultramon- 
tania. Zaczerpnąwszy wiadomość z Dzien. Pol, 
iż wałka” przy jego wyborze toczyła się niby 
właściwie między  Sapieżyńcami a. po- 
stępowcami, w lot wymyślili żydki korespon- 
denci całą biografię Czerkawskiego, kul- 
minującą w tem iż kosztem ultramontańskiej 
arystokracji wychowywał się w jakimś zakła- 
dzie jezuickim za granicą! Dziennik polski, 
pozorując swą ministerjalność i zydolubstwo, 
straszy Galicję jakimś wstecznym obozem, 


salne straszaki, które ukazuje przed świa- 
tem, ażeby siebie przedstawić jako gladjatora 
przeciwko arystokracji i wstecznictwu. Wszyst- 
kie zaś żywioły narodowe, będące w opozy- 
cji przeciw dzisiejszemu ministerstwu, zgar- 
nia Dziennik polski pod ogólną nazwę Sa- 
pieżyńców. W tę samą trąbę dmą i żydki 
lwowskie. korespo ndujący do pism wiedeń- 
skich, z tym jednym dodatkiem, że dla nich 
właściciel naszego dziennika jes nowożytnym 
Hamanem, który wytępić chce ż ydostwo, jego 


iż Stronnictwo zwyciężające . 
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ności, sumienności i zdolności potrzebujące, 
gdy z powodu kompilacji dwóch urzędów 
w jednej osobie, z których ów o większej sta 
łej płacy bezsprzecznie i słusznie musi mieć 
pierwszeństwo w załatwienia agendy, bo więcej 
na nim zależy oficjantowi, a drugimu mimo 
woli i tylko czasowo za lichą renumeracją, o 
którą nawet dbać nie warto, został niejako 
narzuconym. Czy więc już z góry można Się 
było spodziewać, iż przy powyższych okoli- 
cznościach karna sprawiedliwość będzie nale- 
życie administrowaną przez piastujące dwa 
urzęda nierównorzędne i nienależycie wyna- 
grodzone?» Po trzecie, druga klasa zastą- 
pców prokuratoryi, którzy widocznie chyba 
dla zasługi w kraju lub zamiłowania w za- 
wodzie sądowym przyjęli funkcję, według te- 
raźniejszej taryfy wynagradzaną, toż samo 
w swej renumeracji nie znajdzie bodźca do 
energiczniejszego i celowi odpowiedniego dzia- 
łania. Przypuśćmy bowiem, Że taki zastępca 
prokuratorji mieszka oddalony tylko o jedną 
milę od siedziby sądu powiatowego, musi on 
najmniej raz na tydzień zjeżdżać do rozpraw 
publicznych, musi zatem zrobić tam i nazad 
dwie mile i zapłacić za podwodę zatrudnioną 
pcdróżą od 8 rano do 8 wieczór najmniej 2 
złr. a za swój obiad 1 złr„ — musi zatem 
przez 52 tygodni wydać 156 złr., pozostaja 
mu Więc za jego pracę i trud 94 złr. Jestze 
takie wynagrodzenie słuszne dla stróżów pra- 
wa i kontrolorów sądownictwa karnego za tak 
ważne prace? dla ludzi pawną rutynę. zdol- 
ność zawodową i opinię sumienności mających, 
a mimo to poniżej płac dla woźnych remu- 
nerowanych? a teraz przejdźmy do personalu 
i działań c. k. sądów powiatowych w spra- 
wach karnych. 

Zwyczajny sąd powiatowy sklada się z sę- 
dziego i adjunkta jako konceptowych, najwię- 
cej dwóch kancelistów i kilku djetarjuszów 
jako manipula.yjnych urzędników. Po naj- 
większej części zatem adjunktom obok za- 
kresu spraw cywilaych dano wydział spraw 
karnych i jednego djetarjusza renumerowanego 
dziennie po 40 ct. jako aktuarjusza, który 
zaledwie pisać umiejąc, powolnością w visa- 
niu niepospolicie wstrzymuje czynność: karne- 
go sędziego. Ale to darmo, za te pieniądze 
dobrze, że i takiego znajdzie. Niema po- 
wiatowego sądu, w którymby mniej jak 600 
spraw z kategorji przestępstw i blisko poło- 
wa tyle dochodzeń w sprawach z kategorji 
zbrodni nie było do przeprowadzenia a obok 
tego jakie 200 spraw pagwizorjalnych i ty- 
siące procesów w waźniejszych i bagatelnych 
sprawach cywilnych razem w roku 7000—8000 
numerów w protokole podawczym wynoszą- 
cych, a zatem częstokroć w jednym galicyj- 
skim sądzie powiatowym tyle, ils wedla dzien- 
nika urzędowego. dla prawników w zeszłym 
roku przychodzi w wszystkich sądach powia- 
towych pod jeden sąd kolegiałny czyli obwodo- 
wy w Ilirji lub Voralbergu podporządkowanych. 
Niech więc osądzi każdy bezstronny i nie 
bądź co bądź fiskalny, czy powyżej wzmian- 
kowanami siłami imożna w Galicji załatwić 
agaady powiatowych sądów gruntownie i 
szybko i bez znacznych zaległości ku ogól- 
nemu zadowoleniu podwładnej publiczności. 


Dla tego też jest znaną powszechnie rze- 
czą, że dotąd wszystkie e. k, sądy powiato- 
wa znacznie zalegają 4% swemi agendami. 
Taki smutny krzywdę sprawiający stan rze- 
czy musi i powinien być zmieniony, Naszem 
zdaniem, przy każdym sądzie. powiatowym 
oprócz sędziego i adjunkta dla spraw cywil- 
nych powinien być drugi adjunkt dla spraw 
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karnych z osobną registraturą i z osobnym 
biórem manipulacyjnym składającym się z kan- 
celisiy dla utrzymania protokołu podawczego, 
registratury i expedytury i z wolnością w ra- 
zie potrzeby przyjęcia jednego dyetarjusza, 
gdyby kancelista niewydołał prowadzeniu ma- 
nigulacji i aktuaryszowaniu, nakoniec z osob- 


nego woźnego dla akuratnego doręczenia 
wezwań w sprawach karnych i utrzyimywa- 
nia porządku w czasie rozpraw publi- 
cznych. 


Bez takiego pomnożenia sił koncepto- 
wych i pomocniczych w e. k. sądach powia- 
towych — Sądy powiatowe w Galicyi noto- 
ryczną swą niekorzystną reputacją poprawić 
nie potrafią, mimo osobistych poświęceń zdro- 
wia i najusilniejszej pilności. Simiało zaś ma- 
my prawo żądać uchwalenia tego wydatkn 
od Rady państwa, bo administracya spra- 
wiedliwości, według budżetu państwa, przynosi 
przeszło trzy miliony czystego zysku, do któ- 
rego Galicja pono niestety najczęściej się 
przyczynia. Jest więc z czego dać, a nie go- 
dzi się nawet Państwu robić oszczędności tam, 
gdzie idzie o szybkie wykonywanie sprawie- 
dliwości pod względem bezpieczeństwa wła- 
sności, Życia, zdrowia i sławy osobistej ciężko 
opodatkowanych kontrybuentów. 

Oczekujemy zatem, że nasza delegacja 
w Rudzie państwa wymownie podniesie po- 
wyżej omawianą Żywotną dla kraju sprawę, 
nawet w takim razie, gdyby życzenia i dążno- 
ści delegacyi nie wychodziły po za ciasny 
zakres utilitaryzinu. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Z Kongresówki. Nie czuję się na si- 
łach opisać całego biegu prześladowania uni- 
tów w Królestwie Polskiem, nie mając do- 
statecznych wiadomości autentycznych, które 
do sumiennego opisu niezbędnemi być mnszą. 
Omijając więc działania księdza Wojciekiego, 
pierwszego motora dzisiejszych nieszczęść, i 
następcy jego biskupa Kuziemskiego, prze- 
chodzę do postępowania księdza Popiela, który 
usiłując dokończyć rozpoczęte przez poprzę- 
dników dzieło, wywołał te straszne fakta, 
dokonane przez krwawych siepaczy, których 
imióna na ich hańbę światu ogłosić należy. 

Z końcem r. 1873 ksiądz Popiel, zastę- 
pca biskupa, wysłał kurendę do wszystkich 
parochów grecko-unickich dyecezji chełmskiej, 
nakazującą opuścić wszelkie modlitwy przy 
mszy Świętej za papieża, mianując po raz 
pierwszy cara głową kościoła; postanowienie 
to jest zupełnem odszczepieństwem, bo przez 
poprzedników zaprowadzone (już drogą przy- 
musową) zmiany dotyczyły jedynie rytuału, 
nie naruszając dogmatów, jak to wyrzucenie z 
cerkwi organów, monstrancji, dzwonków, jako 
też i zaniechanie różańca, co niczem jeszcze 
dogmatów wiary nie narusza. Dziś już kwe- 
stję ks. Popiel postawił zasadniczo: „kto 
przystał, jest szyzmatykiem, kto się sprzeciwia 
jest męczennikiem“, jak to poniżej zobaczymy. 
Rozporządzenie to obiegało wśród proboszczy, 
którzy w wielkiej części przystać nie chcieli, 
skutkiem czego niezwłocznie wypędzono ich 
z plebanji, lub pozamykano w więzieniu, nasy- 
łając natomiast księży młodych, niestety po 
największej części przybyłych z Galicji, gor- 
liwych propagatorów cara i jego wiary. Lud, 
pozostawszy bez kapłanów, bo ani tych, co na 
wszystko przystali, ani nowo przybyłych nie 


więc ci zydkowie zawsze na pierwszy plan 
wysuwają, ilekroć wydająjęki boleści lub pi- 
szą niesłychane brednie o naszym kraju. — 
A tak własnego konceptu nie mają ci żyd- 
kowie w tej walce, którą podejmują przeciwko 
narodowemu obozowi w dziennikach wiedeń- 
skich, że nawet dowcipy Dziennika polskiego 
jak n. p. o handelesach, o zakładaniu han- 
ulów chrześcijańskich, powtarzają za nim jak 
za panią matką pacierz, 

Dziennik polski usiłuje wyśmiać walkę 
ekonomiczną, którą w całym kraju podjęto 
dla wyłamania się z pod przewagi żydowskiej; 
chce on tym sposobem sparaliżować tę walkę 
i umożliwić ministerjalnej partji sojusz z ży- 
dami. Zydków zaś zaczyna ogarniać trwoga 
przed tą walką ekonomiczną! Kto tylko w 
pieniądz wierzy i dla pieniędzy jedynie Żyje, 
dla tego każdy ubytek zysku jest przeraża- 
jącym. Trwogi tej pozbyć się więc chcą wy- 
krzykiwaniem, Że tej walki się nie boją! W 
samej istocie jednak rzecz ma się inaczej! 
Ludnosć nasza trafiła na istotną drogę, po 
której idąc wytrwale, złamie przewagę eko- 
nomiezną żydów, a z nią i sojusze zydowskie 
z wrogami kraju. 

Ministerjalni nasi żydolubcy odzywają 
się © zydach sentymentalnie, prawią o konie» 
czności zgodnego z nimi postępowania w in- 


, teresie narodowych celów i t. p. Tymczasem 


sentymentami nikt do żydów nie trafi; żydzi 
kierują się zawsze interesem materjalnym 
Jeżeli się przekonają, że Sojusz z wrogami 
naszego kraju przynosi im szkody materjalne, 
to porzucą ten sojusz, INNĄ drogą do ich 


l ' przekonań nikt nie traf. Starajmy się więc 
a Sapiehowie i Sapieżyńcy to jego uniwer- ` 


o to, ażeby ich do tego przekonania przy- 


į wieść, a wtedy sami będą się wpraszać do 
' naszej przyjaźni i do zgody z nami, nie po- 


trzeba wtedy nawet robić żadnych pactów 
conventów, żadnych układów  ugodowych. 
Rzecz się sama przez się zrobi. I to jest cel 


, tej ekonomicznej wałki, którą nasze pismo 


popiera. — Celem zaś jedynym dzisiejszych 


, żydolubców ministerjalnych występujących w 


Żydów obronie i zawierajacych z nimi poką- 


, tne sojusze, jest tylko usiłowanie zdobycia 


większości dla ministerjalnej partji przy po- 


mocy zydów wśród polskiej ludności a poko- 
nanie partji antiministerjalnej. 

Zwycięstwo narodowej, an tiministerjalnej 
partji przy wyborach lwowskich przypisać 
nalezy tylko tej okoliczności, iż społeczność 
nasza zrozumiała dobrze znaczenie sojuszu 
ministerjalnych Żydolubców z Żydami, jako 
też i znaczenie i cele podjętej walki ekono- 
micznej, a mianowicie zrozumiała to inteli- 
gencja lwowska, która głównie to zwycięstwo 
zdziałała, Nie zdołały jej obałamucić odezwy 
partji ministerjalnej: „w imię postępu, wol- 
ności, wewnętrznej zgody narodowej* prze- 
mawiające do wyborców. 

Lecz wróćmy do naszych polskich kore- 
Bpondentów. Lwowski korespondent do Dzien. 
Pozn. wywróciwszy kilka koziołków o stawia- 
niu horoskopu rezultatu wyborów i kilka 
koziołków o wymyślaniu stronnictw, które 
niby walczyły przy wyborach, odkrył w jednej 
z ostatnich swych korespondencji, że właści- 
wie walka toczył a się między Dąbrowskim a 
Dobrzańskim. 

O mameluku ministerjalny! jakże nie- 
Zgrabnym jesteś w wymyślaniu. Wszak w 
liście otwartym właściciela Gazety do p. 
aaka, p. Dąbrowski przedstawiony był jako 
uczciwy człowiek, który tylko wpływom p. 
aaka ulega, to więc posłużyło raczej dla 
zjednania głosów p Dąbrowskiemu, ajeźli go 
komitet miejski nie postawił na swej liście 
kandydatów, to inna tego była przyczyna, 
P. Dąbrowski stał się ogonem miuisterjal- 
nym, Wizyty ministerjalne zawróciły mu gło- 
wę. (Głosowanie jego w sejmie w duchu 
ministerjalnym zwróciło uwagę wyborców. 
Inna rzecz z p. Żaakiem. Postępowanie jego 
w Radzie miejskiej, podniesione przez wła- 
ściciela Gazety Nar., wysadziło go z Rady. 
Nawet wyborcy, głosujący na listę żydolubców 
chrześcijańskich, mazali go, a innego kandy- 
data wpisywali. Być może, że p. Dąbrowski 
wejdzie do Rady miejskiej, dzięki intrydze. 
która przyszedłszy podstępnie w posiadanie 
kilkuset kartek wyborczych komitetu mej- 
skiego, powpisywała tam p. Dąbrowskiego i 
dwu innych ministerjalistów, i porozpychała 
te kartki pomiędzy przedmieszczan, ale że p. 


uznając za swoich pasterzy, we łzach i roz- 
paczy oczekiwał następstw, wywołanych przez 
zbrodniczego Popiela. 

W dzień Nowego roku. pleban unicki 
parafjj Dzelów, połozonej w powiecie 
Radzyńskim, gubernii Siedleckiej. zdradziecko 
postanowil mszę Świętą odprawić już nowo- 
nakazanyn sposobem: zebrani lieznie wło- 
ścianie, spostrzegłszy zmianę. najspokojniej 
wziąwszy księdza za rekę. wyprowadzili z cer- 
kwi i takową zamknęli, mówiąc. że są 
unitami, w jedności z kościołem rzymskim, 
i Że na szyzmę nigdy nie przystaną. Gor- 
liwy kapłan niezwłocznie zawiadomił naczel- 
nika powiatu radzyńskiego. majora Kotów, 
który zawezwawszy z Siedlec sotnię kozakow 
i dwie kompauje piechoty, wyruszył do Dze- 
lowa. Dowodzący tą pową krucjatą był puł- 
kownik Bek. Z nadchodzącem wojskiem mie- 
szkańcy wioski całej. a nawet i przynależ- 
nych do parafii osad. tłumnie lecz spokojnie 
zebrali się na cmentarzu kościelnym. Nateu- 
czas Kotów wraz z pomocnikiem swoim, . po- 
rucznikiem Andrejew i podpułkownikiem 
Bek, zawezwali włościan do oddania kluczy j 
przyjęcia nowych zmian, które, jak mówił na- 
czelnik, nie car, ale ksiądz Popiel od nich 
wymaga. Nieugięty i bohaterski lud stanow- 
czo odmówił; dano rozkaz kozakom zknnto- 
wania i rozpędzenia tłumu; a kiedy to nie 
pomogło, wydobyto pałasze, i już białą bronia 
lud katować zaczęto: kilkunastn ludzi raniono, 
po największej części w głowę. jednemu zu- 
pełnie całą dłoń odcięto: lecz gdy itym spo- 
sobem naczelnicy hordy do zadnego rezultatu 
dojść nie mogli, kozakom odstąpić kazano, a 
piechota wystąpiwszy. dała po kilkakroć ognia 
do bezbronnych ofiar. padło pięciu ludzi na 
miejscu, 28 ciężko raniono. lekko ranni i 
reszta tłumu rozbiegła się. lecz rozwścieczeni 
naczelnicy rozpuścili kozaków za uchodzący - 
mi, zaczęto mordować rózgami, nie zwazając 
na płeć i lata. Około 150ciu ludzi bito. GUciu 
okutych wywieziono, a mimo to jednak klu- 
cze pozostały w ręku włościan. 

Wymieniając nazwiska bohaterów, cześć 
ich popiołom oddaję. 

1. Chwedor Bocian. 2. Jędrzej Haryto- 
niuk. 3. Iwan Romaniuk. 4. Paweł Kozak. 
5. Semen Paluk. 

Po tej bohaterskiej wyprawie, zabrawszy 
nieszczęsne ofiary, wojsko do dalszych wsi 
wymaszerowało, wszędzie knutem i mieczem 
do nowej wiary nakłaniając. Podlasie cale 
przedstawia straszny obraz rozpaczy; wszędzie 
jęk, płacz i prześladowanie ! 

Faktów niniejszych dla wiadomych po- 
wodów podpisem stwierdzić nie mogę, lecz 
za ich wiarogodność słowem uczciwego czło- 
wieka ręczę. 


Wiedeń 30. stycznie 1874. 


Przed parą dniami donieśliście w waszym 
dzienniku, że przeciw wnioskowi hr. Hohen- 
wartha, dotyczącemu pisma znanego deklaran- 
tów czeskich, głosowali z delegacji galicyjsk. 
wszyscy rusini, zydzi i posłowie Gnicwosz 
i Bocheński, co o tyle sprostować należy, że 
rusin ks, Kaczała głosował z a wnioskiem. tak 
jak przy kazdej sposobności, jako przeciwnik 
ministerstwa i panującego sxstemu, przez 
resztę rusinów popartego, manifestuje się i 
w ogóle zawsze, jak to na delegata galicyjsk. 
przystoi, zupełnie prawidłowo się zachownje. 
Nie byłbym poduiósł tej okoliczności, gdybym 


> TU ĖS 


Zaak już więcej do Rady miejskiej. nigdy nie 
wejdzie to jest rzeczą niezawodną. Do czasu 
dzban wodę nosił. 

Jak żydki korespondenci do pism wie- 
deńskich pojmują zuaczenie sojnszu swego z 
chrześcijańskimi zydolubcami przy wyborach, 
najlepiej pokazuje się z ich wykrzykników 
przeciwko tym pięciu żydom polakom, któ- 
rych postawiono na liście kandydatów komi- 
tetu miejskiego. Wołają oni: panowie Karcz, 
Jekieles i t. d. nie są przecie reprezentanta- 
mi żydów! Istotnie komitet miejski nie jako 
reprezentantów zydów ich uwazał, ale jako 
rep'ezentantów polskich. A jak lojalnie żydzi 
zachowali się w tym sojuszu ministerjalnym. 
najlepszym dowodem jest okoliczność, iż przy- 
stawszy na wyrzucenie z ministerjalnej listy 
kandydatów pp. Loeweusteina i dra K#hna 
gdy im przedstawiono, że na taką listę ża- 
den polak głosować nie będzie, i przystawszy 
na zastąpienie tych dwóch ogólnie zdyskre- 
dytowanych panów mało znanemi innemi na- 
zwiskami żydowskimi, podsnnęli potem inną 
listę ministerjalną, drnkowaną w ten sam 
sposób jak oryginalna, na której stali dr. 
Kohu i Loewenstein! A gdy im tę listę za- 
brano, to wpisywali tych dwóch panów na 
oryginalnej ministerjalnej ! 

Po wyborze Rady miejskiej, inna znów 
sprawa zaprzątać będzie miasto. Kto wybra- 
nym będzie prezydentem? Walki jeduak w 
tym względzie nie będzie wielkiej. Nie ulega 
prawie żadnej wątpłiwości, że dotychczasosy 
prezydent wybrany będzie i na przyszłą ka- 
dencję. Odznaczył on się wielką sprawiedli- 
wością, bezstronnością w ciągu swego urzę- 
dowania, przytem zdolny. wielkiej zacnosci 1 
niepodległości charakteru, przewodniczy wy- 
bornie naradom i prowadzi sprawy magi- 
stratu bardzo energieznie, czuwając nad u- 
rzędnikami. Za jego urzędowania nikt nfe 
mógł się skarzyć, iż kieruje s ę prożescjuni. 
a protekcyjność u naczelnika każdego jest 
rakiem, który roztacza wszelkie czynności 
urzędu. i 


nie był przeczytał w „Dzienniku polskim“ z 
29. bm., korespondencję przeciwnika tarnow- 
skiego „Pędractwa*, ubolewającego nad smu- 
tnym losem wyborców Tarnowa i Bochni, 
którym dzięki intrygom Pędractwa na rzu- 
cono posła ks. Kaczałę, owego federalistę, 
który „hkoribile dictu“ własnego syna, wysłał 
na wychowanie do Kijowa. Nie wiem, czy 
ks. Kaczała ma syna, a tem mniej, czy 89 
wysłał do Kijowa na wychowanie, to zaś wiem, 
że choćby tak był uczynił, Tarnowowi i Bo- 
chni zawsze powinszować nożna wyboru, jako 
też że zakwestjonowany przez przeciwników 
„pędractwa tarnowskiego* wybór ks. Kaczały 
właśnie na wczorajszem posiadaniu Rady 
Państwa, a to bez najmniejszej nawet kontro- 
wersy, za ważny uznany został. Tylko jak 
najwięcej podobnych wyborów, a będzie lepiej. 

Arminius (Herrmann) bohater germań- 
ski i pogromca Rzymian, był wychowany Ww 
Rzymie, a dzieje podają nam _ niezliczone 
przykłady wysyłania przez rodziców swych 
dzieci na wychowanie w obce wrogie kraje, 
dla dokładnego poznania wad i słabych stron 
wrogów, następnie przez takich wysłańców 
właśnie skutecznie zwalczonych.  Pocieszcie 
się przeto wyborcy Bochni i Tarnowa, choćby 
się sprawdzić miało owe straszliwe odkrycie, 
ze federalista ks. Kaczała wysłał syna 
swego na wychowanie do Kijowa! 

Delegaci galic. zawsze jeszcze nie stanęli 
na mlejscu, przeto też koło polskie jeszcze 
się ukonstytuawać nie mogło. Słychać, że 
wszyscy w kraju bawiący delegaci ad hoc za- 
wezwani zostali na posiedzenie koła, odbyć 
„Się mające podobno 3. lutego. 

Posła Krzeczunowicza wybrała izba wczo- 
raj do wydziału katastralnego ; jeżeli to nie 
zwabi sząnownego delegata do przybycia, 
stracimy nadzieję delektowania się mękami 
niemców, w tym zawodzie mniej biegłych, 
a pragnących załatwić ową ciężką sprawę ot 
tak lekkim dyletantskim sposobem. Sława 
szanownego delegata naszego w tym zawodzie 
musi jednakze. mocno być ustaloną, skoro 
niemcy, doświadczywszy już raz na sobie mąk 
gruntowności szan. delegata, odurzeni jakby 
wzrokiem grzechotnika, przecież go do wy- 
działu wybrali, 

Lewica najskrajniejsza staje się coraz 
niedogodniejszą dla lewicy i stronnictwa po- 
stępowego. Wojna między niemi „już otwarta, 
a nienawiść wzajemna doszła już do tego - 
stopnia, że żaden z członków tych stronnietw 
nie podpisze wniosku skrajnej lewicy, choćby 
treści zupełnie niepolitycznej natury, z któ- 
remi wnioskami tedy do Polaków i stronni- 
ctwa prawa się udają i podpisy tychże zy- 
skują, tak jak w ogóle bardzo, często się wy- 
darza, że owa skrajna lewica głosuje z pra 
wicą przeciw rządowi i żydowsko-liberalnej 
większości ; uważałem także, że Polacy, nie 
chcąc głosować przeciw skrajnej lewicy, czę- 
sto wychodzą z sali; zbliżanie się tych dwóch 
frakcji jest widoczne i nawet naturalne, gdyż 
nie podpada wątpliwości, że skrajna lewica 
(Kronawetter, Steudel etc. etc.) powoduje się 
w nieporównaniu wyższym stopniu zasadami 
uczciwości politycznej, prawa i sprawiedliwo- 
ści, niż owa bismarkowskiemi zasadami abso- 
lutnej bezwzględności przesiąknięta klika pa- 
nująca, popierająca ministerstwo i przezeń 
nawzajem poparta. „Der Konfessionelle“ czy 
raczej „Konfessionslose Jubel“ nie może się 
jakoś rozwinąć należycie, mimo szczerych 
chęci liberalnej prasy wiedeńskiej, raz dla 
jeszcze za szczupłego wymiaru bezwyznanio- 
wości, a po drugie, że i ta, przy próżnych 
żołądkach i kiesach, nie zdoła na długo od- 
wrócić uwagi umysłów na coraz groźniej 
występującą mizerją ekonomiczną i niebez- 
pieczeństwa społeczne. Tysiące egzystencji, 
przed rokiem jeszcze w świetnym bycie, od- 
kłada z dnia na dzień ogłoszenia upadłości, 
które najdalej do wiosny nastąpić muszą ma- 
sami. Jenerał broni baron Gablenz, zrujno- 
wany „krachem*, odbiera sobie Życie; kilka 
członków izby Panów zagrożonych śledztwem 
karnem jak przynajmniej powszechnie o tem 
mówią; 25000 robotników bez chleba i bez 
widoku zatrudnienia, plakaty w guście ogło- 
szeń w czasie panowania komuny paryskiej ; 
mizerja węgierska, przechodząca w każdym 
kierunku wszystko, coby wymyśleć mógł za- 
cięty nawet wróg Węgier, —wszystko to od- 
działywa tak deprymująco na bujną zresztą 
fantazję bezwyznaniowców, że jakoś nie idzie 
z „jublem*, a system traci coraz więcej z 
uroku swego, chyba że go poratują lwowscy 
postępowcy w spółce ze Szomer Izraelem, 
iżby ich przyjaciele wiedeńscy ochłonęli od 
przerażenia, że audjencja hr. Hohenwartha 
wczorajsza u Naj. Panatrwała aż pół godziny” 
snać, że „na złodzieju czapka gore.* 


Przegląd polityczny. 


Jen. Lammarmora, tak zachwale prowo- 
kowany d. 16. z. m. przez ks. Bismarka w 
berlińskiej izbie . posłów, a następnie przez 
całą zgraję płatnych dzienników pruskich, 
czuł się słusznie w obowiązku odeprzeć oszczer* 
cze rekryminacje, które dotyczyły nie tylko 
jego, ale i zacnego a przedwcześnie zgasłego 
jen. Govone. Otóż jen. Lammarmora, nie 
chcąc wdawać się w szeroką i drobiazgową 
polemikę, napisał do Opinione list, w któ- 
rym zamiast osobistej odpowiedzi przytacza 
tylko dosłowny odpis noty hr. Usedoma z d. 
12. czerwca 1866. Notę tę podaliśmy już da- 
wniej, dosłownie, z wyjątkiem owego miejsca 
które jen. Lammarmora w swojej książce 
przez dyskrecję dla osoby, tam winięszanej, 
opuścił. Otóż ustęp ten brzmi tak: „Co się 
tyczy sprawy węgierskiej, hr. Czaky, które- 
goś pan do mnie posłał i którego ja z mo- 
jej strony poleciłem hr. Bismarkowi, udał 
się do Berlina, 


mego przyjęcia. * „Hr. Bis- 


Dalej zaś idzie : 


mark poleca mi w tej chwili uwiadomić Wa- 


szą Ekscellencję, że jego rząd jest gotów do- , 


starczyć połowy funduszu na sprawę węgier- , 


ską i słowiańską, jeżeli rząd włoski dostar- 
czy drugiej połowy. Potrzeba zaś: 1. jednega 
miljona na rozpoczęcie przygotowań, 2. dwóch 


gdzie doznał bardzo uprzej- | 


milionów na tę chwilę, gdy obydwa w mowie 
hedące narody staną pod bronią. W. teh spo: 
sób wypadłoby na obydwa rządy po półtora 
miljona. Hr. Bismark jednak nie wie w ra- 
zie, gdyby niniejszy projekt został od rządu 
włoskiego przyjętym, w jaki sposób te, sumy 


Z potrzebną szybkością dostarczyć, się mą ną, 


miejsce przeznaczenia. Byłby on wielce obo- 
wiązanym Waszej Ekscellencji, gdybyś poło- 
wę, przypadającą na rząd pruski, raczył zà 
skarbu włoskiego wyasygnować (jaka prze 
zorność! przyp. "Red. ), ja zaś jestem umoco- 
wany dać panu urzędowe przyrzeczenie rze- 
telnej spłaty. Poniewaz w czworoboku twierdz 
tyle znajduje się pułków kroackich , przeto 
sądzę, źe by łoby rzeczą bardzo ważną, gdyby 
o ile to być może, j.k najprędzej wybuchł 
ruch po drugiej stronie Adrratyku (t. j. w 
prowinciach słowiańskich; przez to owe pułki 
kroackie zdezertowałyby ; przyp. red.) 


Dalej zaś pisze jen. Lammarmora: „Gdy- 
bym ja był zatem twórcą węg ierskiego po- 
wstania, nie byłby się hr. Bismark uskarzał 
na mnie przed hr. Barralem (posłem włoskim 
w Berlinie), jak to się pokazuje z ułamku 
telegramu z d 15. czerwca (karta mojej 
książki 331): „Z drugiej strony nie chcę 
Panu zataić, że chętnie widziałbym, gdyby 
jen. Lammarmora przyjął kombinację, która 
by nam za wydaniem kilku miljonów zape- 
wniła potężną insurekcję w Węgrzech.* Na 
co w tymże samym dniu jeszcze odpowie-= 
działem: „Co się tyczy Węgier, zdają się w 
Berlinie nie wiedzieć , że Węgry są z wojsk 
ogołocone, i że mogłyby się podnieść, skoro 
by tylko ehciały. « Gdybym był planowi zre- 
wolucjonizowania tych prowincjł sprzyjał. nie 
byłbym zapewne otrzymał od hr. Usedoma 
noty, w której tenże wykłada mi plan kam- 
panii. podyktowanej przez emigrantów wẹ- 
gierskich i oparty na idei powstania, któremu 
jak wszyscy wiedzą, byłem niechętny. Ponie- 
waż jednak aż tak daleko zaszły rzeczy, że 
jak Preuss. Staatsanz. donosi, zapytano rzą- 
du włoskiego, czyli przytoczone przezemnie 
dokumeuta znajdują się w archiwum mini- 
sterjalnym, ażeby je porównać z wrzekomo 
przezemnie sfałszowanym tekstem więc niniej- 
szem oświadczam : 

1) że pisma te, nie będące dokumenta- 
mi urzędowe mi, ale korespondencją prywa- 
tną i poufną — nie znajdują się w minister- 
jum spraw zewnętrznych. 

2) że dla umożliwienia pożądanych po- 
równań, złożyłem u notarjusza dr. Pietro 
Fratocchi Via Muratte nr. 20. (Rzym) orygi- 
nały dwóch zakwestjonowanych dokumentów : 
a) listu prywatnego hr. Usedoma z d. 12. 
czerwca 1866; b) sprawozdania jen. Govone 
z d. 3. czerwca 1866* 


Ziemie polskie. 


Z Kongresówki. Polski handel otwiera 
sobie szeroką drogę na wsch$d moskiewski. 
W tym przedmiocie pisze „Wiek“ eo na- 
stępuje : 

„Od kiłku dni wielu z naszych kupców 
przemysłowców i fabrykantów wyrusza w po- 
dróż do cesarstwa, gdzie odbywające się kon- 
trakty i jarmarki jak w Charkowie, Odessie i 
Kijowie, nastręczają sposobność do zawierania 
wielu transakcyj, załatwiania interesów i za- 
wiązywania stosunków. Przed niewielu je- 
szcze laty na wszystkie te znaczniejsze tar- 
gowiska, od nas udawała się bardzo mała 
liczba osób. Być może, że było te następ- 
stwem dość trudnej i nużącej komunikacyi ; 
może też i fabryki nasze stały wówczas na 
tym stopniu, że poprzestając na miejscowej 
konsumpcyi, nie potrzebowały węg in- 

nych dróg zbytu na swoje wyroby. Bądź co 
bądź, dziś stan rzeczy jest zupełnie inny. 
Liczba fabryk naszych mnoży się, przybywa 
też zatem i wyrobów, dla których w interesie 
samych producentów potrzeba znaleść nabyw- 
ców; pojęliśmy też wreszcie, że niedość rwać 
się do przemysłu, lecz przemysł, aby przyniósł 
należyte owoce, musi być poparty przez han- 
del, a najnaturalniejsze i najłatwiejsze rynki 
na "towary naszego wyrobn znajdują się W ce- 
sarstwie. Ułatwiona też przez budowę kilku 
nowych linij dróg żelaznych komunikacja 
z wałniejszemi punktami hadlowemi w Mo- 
skwie, zachęca każdego do sznkania zarobku 
w stosunkach z nią. 'Te powody objaśniają 
nam dostatecznie pielgrzymkę naszych kup- 
ców, powtarzającą się corocznie w tej porze 
głównie. Naturalnie jest to objaw, z którego 
jako świadczącego 0 rozwijaniu się u nas prze- 
mysłu i ducha handlowego, tyłko cieszyć się 
wypada. Lecz i tu jeszcze pozostaje wiele da 
życzenia i wiele do zrobienia. Czyżby na- 
przykład stałe agentury, urządzone w celniej- 
szych miastach cesarstwa, reprezentujące kil- 
ka lub kilkanaście firm tutejszych, przy do- 
kładnej znajomości miejscowych warunków nie 
mogły daleko lepiej dopilnować interesn do- 
mów przez siebie reprezentowanych, niż sami 
ich właściciele chwiłowo tylko tam przebywa- 
jący. Czy wreszcie nie byłby to sposób na- 
wet o wiele ekonomiczniejszy, niż samemu od- 
bywać podróże kosztowne i na kilka tygodni 
od domu odrywające. Jesteśmy przekonani, że 
porozumienie się kilkunastu domów handlowych 
jest rzeczą możliwą, a ludzie, którzyby się obo- 
wiązków agenta podjęli, znajdą się na pewno. 
Procent od sprzedanego towaru da im byt, a 
zarazem będzie niezawodną rękojmią, że dzia- 
łać będą dla dobra firm, które interesa swoje 
im powierzyć zechcą.“ 

— Oto jest treść zamieszczonej w Nr. 
,4 „Zbioru praw i rozporządzeń rządowych“ 
i ustawy zatwierdzonej „Towarzystwa drogi że- 
| laznej nadwiślańskiej :* 

i $. 1. Celem zbudowania drogi żelaznej 
od stacyi Kowel na drodze żelaznej Kijowsko- 
| brzeskiej, przez miasta Lublin, Iwangorod 

(Dęblin), Warszawę, Nowogeorgiewsk (Modlin) 
i Mławę do granicy pruskiej z odnogami a) 
' od stacyi Iwangorod do stacyi Łuków na dro- 
dze Warsza wsko-terespolskiej, b) od. stacyi 
Nowydwór do twierdzy Nowogeorgiewsk i c) 
między projestowaną stacją Praga, na, przed- 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor edaktor Jan Dobrzański. 


mieściu miasta Warszawy Praga, a istnieją- 
kemi stacjami Petersburgyko - warszawskiej | 
i Warszawsko - terespolskiej dróg żelaznych, 
zakłada się akcyjne towarzystwo, pod nazwą: 
„Towarzystwo nadwiślańskiej drogi żelaznej, * 
któremu dożwala się + akże expłoatacja tej 
drogi; jak również i exploatacja/ budującej się 
przez rząd, a przez Towarzystwo od rządu 
nabyć się uqającej drogi łączącej Petersbur- 
sko-warszawską 4 Warszawsko= wiedeńską dro- 
gą wraz z mostem na rzece Wiśle. Towarzy- 
stwo zakłada się na podstawie 30 marca 1873 
r. zatwierdzonych „prawideł o dozwalaniu bu- 
dowy dróg żelaznych," z decyżyi oddzielnej 
komisyi, utworzonej przy ministerstwie dróg 
i komunikacyi dla uorgauizowauia towarzystwa 
drogi żelaznej nadwiślańskiej. Dlugość drogi 
wynosi 498 w., z tego główna linja ma 433, 
a odnagi 65 wiorst. Kapitał budowlany, ozna- 
czony na 17,827.437 rsr., czyli po 35,798 
rubli na wiorstę. Na opłatę procentów przez 
czas prowadzenia robót przeznacza się 7'/,%, 
od całego zakładowego nominalnego kapitału.” 
Zaprowadzenie ustawy ^ powszechnej służ- 
bie wojskowej w państwie moskiewskim zape- 
wne interesuje wielu i u nas. Z tego powodu 
podajemy do wiadomości, że wkrótce, a miano- 
wicie w początku bież. miesiąca, wyjdzie z pod 
prasy w oddzielnej broszurze, zatwierdzona 
lgo stycznia r. b. „Ustawa 0 obowiąz- 
ku służby wojskowej“ w polski m 
przekładzie. Cena tej broszury zawierającej 
nader ważną w obecnyin czasie, kiedy ma być 
bezwłocznie wprowadzoną w wykonania, usta - 
wę, oznaczona będzie ua kop. 25.* Sprzedaż 
główna w kantorze drukarni przy ulicy Mio- 
dowe; Nr. 487. 


Moskwa. 


Uroczystości z powodu zaślubin cőrki 
cara, Marji, z księciem cdymburgskim. od- 
były się Z wielkim przepychem. Slub na- 
przód odbył się w cerkwi. Obrządkowi prze- 
wodniczyli metropolici nowogrodzki i peters- 
burski. Następnie udano się do sali aleksan- 
drowskiej w pałacu Zimnim. gdzie urządzony 
był ołtarz anglikański. Car podprowadził 
młodą parę do ołtarza, a dziekan westmin- 
sterski, biskup Stanby, dał Ślub według 
obrządku anglikańskiego. © godzinie 40, 
dany był wielki obiad u dworu, wieczorem 
w sali Jerzego odbył się bal. Tegoż samego 
wieczora młoda para wyjechała do carskiego 
Sioła na trzy dni. Od 29 stycznia rozpo- 
częły się na nowo bale i trwały przez dni 
pięć. Dnia 4go lutego dwór wydala się do 
Moskwy i wraca ztamtąd dnia 8. lutego na 
przyjęcie Cesarza austrjackiego. W świcie 
cesarza Franciszka Józefa według Journal 
de St Petersbourg mają się znajdować: mini- 
ster spraw zagranicznych, hr. Andrassy, jene- 
ral adjutanci Bellegarde i Pejaczewicz, na- 
czelnik departamentu w ministerstwie spraw 
zagranicznych, baron Hoffmann, naczelnik ce- 
sarskiej kancelarji wojskowej, jenerał Beck, 
sekretarz cesarski bar. Braun, lekarę Lebl, 
kilku adjutantów oraz urzędników dworu ce- 
sarskiego i ministra spraw zagranicznych. 
Razem świta składać się będzie x 36 osób. 


Kronika. 


— Zwykle pierwsza reduta lwowska bywa 
pusta. Tego roku niedzielna reduta była do- 
syć liczną, z powodu, iż dyrekcja teatru tylko 
trzy reduty w obecnym karnawale urządza. 
Masek jednak na ostatniej reducie było nie 
wiele, zdaje się z powodu, iż reduta dopiero 

na dzień wprzód była plakatami ogłoszoną. 
Na jutrzejszą redutę zamówiła dyrekcja pana 
Siedleckiego, prestidigitatora, który popisy- 
wał się się w Krakowie ze swemi sztukami 
magicznemi z wielkiem powodzeniem. W fes 
letonie Gazety Narodowej w „kronice kra- 
kowskiej*, bardzo pochlebne o panu Siodlec- 
kiem podał nasz korespondent zdanie, wy- 
chwalając i nowe pomysły w jego produkcjach, 
i nadzwyczajną zręczność. 

W Niedzielę był także bal składkowy 
szlachecki w domu narodnim, 

Dziś bal akademicki a dnia 7. lutego 
dany. będzie bal towarzystwa muzycznego, do 
którego świetne robią przygotowania, 

Wczoraj zaraz po południu przy prze« 
cudnej pogodzie wybrało się mnóstwo ludzi 
sankami i pieszo na staw panieński , musieli 
jeduak powrócić do miasta bez spodziewanej 
zabawy, gdyż staw był zamknięty, a ślizgawka 
dopiedo wieczór przy oświetleniu odbyć się miała. 
Zmiana ta, zapoźno do wiadomości publicznej 
podana, była powodem, że wieczór bardzo mało 
publiki na stawie się zebrało, Zresztą nietylko 
zapowiedzianego światła elektrycznego niebyło, 


lecz i zwyczajne bardzo było nędzne. 
Pan Chieśłewski jeszcze cztery razy 
h rolach ma wystąpić na scenie 


w gościnnyc 
pilns dziś w Rigoletto, we Czwartek w 
a we 


Normie, w sobotę w Robercie Djable , 
wtorek w Proroku. 

— Skrutynium wyborów do Rady miejskiej 
będzie zdaje się dopiero we czwartek uhończo- 
ne. Komisje skrutucyjne bowiem bardzo powoli 
odbywają swoje czynności. 

— O ile krach na to pozwala, Lwów bawi 
się dość wssoło. W sobotę odbył się wieczorek 
w kasynie mieszczańskim i wypadł jak zwykle 
znakomicie. W sobotę odbył się także w salach 
Strzelniey miejskiej bal, WY przez tutej- 
sze Towarzystwo „Frohsinn“. Bal ten zaszczy- 
cili swoją obecnością: pan namiestnik hr. Go- 
łuchowski, głównodowodzący jenerał Neipperg, 
prezydent miasta, p. Ursprung i wielu innych 

wyższych nrzędników kolejowych. Bawiono się 
ochoczo. 

W dniu 31. Stycznia r. b. odbył się po- 
grzeb weterana pulkownika wojsk polskich, Lu- 
dwika Plagowskiego, który przeżywszy 
lat. 83, w naszem mieście oddał Bogu ducha, 
Bardzo de. | Bardzo liczny, tłum ludzi towarzyszył zmarłemu | mięci 0 biednych emigrantach naiserd tłum ludzi towarzyszył zmarłemu 


na wieczny spoczynek, oddając tym sposobem 
bołd zaslugom, położonym w świętej sprawie 
! wyjarzmiającej się ojczyzny. Nad grobem prze- 
mówił slowami pałnemi uczucia towarzysz broni 
zmarleg» w r. 1881. p. Walerjan Podlewski. 

Z mowy wypowiedzianej przez p. Pod- 
lewskiego nad grobem WU. g ka Plagowskiego, 
wyjmujemy następujące nstępy: 4 

p. Plagowski w pierwszem zaraniu swej 
młodości rozstawszy się » ławkami szgolaomi, 
pospieszył w r. 1809 tam, gdzie ojczyzna swych 
Synów wzywaia, Dzieje ówczesnej epoki tak roz- 
głośnej w całej Europie każdemu z was są dokła- 
duie znajome, Dzielił 1 nasz Lndwik ze setan- 
darami Napoleona ten urok sławy i rozgłosu 
polskich szeregów. Niestety z upadkiem tego 
człowieka, który tyle lat umiał ladzić Polaków 
nadziejatni odzyskania ojczyzny, i ciągle da no- 
wycb oflar krwi i mienia zagrzewać, i nasze na- 
dziejs zmalały, Rozbitki zdziesiątkowano naszych 

walecznych wojsk wracały zrozpaczone w grani- 
ce własnego kraju, lecz niestety pod zaborem 
moskiewskim zostającego. Juch militarny zelek- 
tryzował szeregi, a wojsko spodziewając się le, 
pszej przyszłości, organizowalo się, doskonalilo 
w mustrze, doszło pomimo twardych i dzikieh 
prześladowań, jakich pod Konstantym doświad- 
czać musialo, do takiej doskonałości, jakiej Ża- 
dne iune wojsko w calej Europie nie osiągnęło. 
Śp. Ludwik przechodził szczeblami do stopni 
wyższych, nie zrażając się prześladowaniem, bo 
zawsze go nadzieja ożywiała, że jeszcze ojczyź- 
nie w szeregach wnjskowych służyć będzie, Śp. 
Ludwik walczył we wszystkich bitwach mężnie, 
czego dowodzi krzyż jego piersi zdobiący, a ju 
kim byl kolegą, jakim przełożonym, to tylko my 
pozostali możemy poświadczyć, gdyż rygor woj- 
skowy nie każdego z naszych oficerów usposa- 
biał do wyrozuwiałości dla swych podkomeni- 
nych. Śp. Ludwik był w liczbie tych, którzy 
umieli obowiazki służbowo pogodzić z popędami 
uczuć szlachetnych. Prowadzący kompunję 1831, r. 
bie wierzyli wprawdzie w udanie się, to też i po- 
łowicznie prowadzona smutuv zakończyć się musiala, 
nadzieje walecznych znowu zawiedziona, a szełegi 
cofnięte w granice ościennych piństw, skazaly się 


dobrowolnie na tułactwo, nie chcą: wracać pod 
despotyzm moskiewski, poszedł 1 śp. Ludwik 
dzielić los tułaczy, udal się do Francji, tam 


potrafil sobie wyjednać jakie takie utrzymanie 
i zaraz starał się być użyteczny ludziom zgła- 
szającym się do niego o pomoc. RKM 
długie lata w obczyznie, zapragnął powrotu da 
kraju rodzinnego, a zaledwo wyjednał dla siebig 
znośne stanowisko, zaraz już myślał o tem, jakby 
drugim iść w pomoc, pomieszkanie jego bylo oblę- 
gane przez różne osoby potrzebujące jego pomocy, 
Ostatniemi czasy złożony wiekiem, dręczony cier- 
pieniami na łożu boleści, cierpliwie znosił dole- 
gliwości swegu stanu, 4 ile razy go odwiedzułem, 
pytał o wiadomości, czy nie ma jakich wróżących 
pomyślność dla naszej ojczyzny, niestety nie do~- 
czekał się ani promyka nadzieji, która by mogla 
ulgę przynieść przy wstąpienin do grobu, tyle 
przecież wyblagał sobie u Boga, Że spoczął na 
rodzinnej ziemi, — Przed złożenien zwłok 6. p. 
Ludwika do grobu poczuwam się do obowiązku 
podziękowania w jego imieniu mężowi, któren 
wciągu tylu lat dawal mu stuło d=wody przy- 
jaźni, w tych czasach trudno o podobne przy- 


kłady, przyjm więc zacny mężu w naszym to- 
dzie z tyhi szlachetnych czynów | zh tiny, pydziękę 


przez usta serdecznego przyjaciela s. p. Ludwi- 
ką wypowiedziane, dalej  przyju  podziękę 
szanowny mężu, Św racyleś pozwolić na 
tymczasowe Spoczuienie á, p. Ludwikowi w twym 
familijnym grobie, w końcu przyimcie podziękę 
wszyscy laskawi, którzyście raczyli aż na miejsce 
winnego spoczynku odprowadzić zwlok:, $. p. Lu- 
dwika. Westchuijny do Boga c zbawienie jego 
duszy, a przyszłym pokoleniom przekażmy go jako 
wzór cnót; cześć dla jego pamięci. 
WA 28. stycznia zmarł na Podolu w 
Zarwanicy u pp. Zefirynów Ochockih, K on- 
stanty Pietruski, syn Szanbelanów Pie 
truskich z Podchorodziec. Był to mąż głębokiej 
nauki i pracy nieustującej, Szlachetny, w obej 
ściu przyjacielski, prawych i patrjarchalnych 
zasad wyznawca — miłujący kraj, najlepszy syn, 
bras i współobywate. Od najmłodszych lat 
życia pracowal umysłowo z największą wytrwa- 
lością; a oddając się studjom histocji naturalnej, 
niezmordowany był w dociekawiu tajomnic przy- 
rody. Skończony zoolog i botanik napisal kilka 
dziełek traktujących „o ornitologii i pozaelogii”, 
pomiędzy innemi cenna dziełko „O ogrodnietwio 
i sadownictwie w Polsce", Jekstoż statystykę 
exportu owoców świeżych i Suszon) ch do Gdań- 
ska. 

Mieszkając jeszcze w Stryjskiem, posiadał 
znakomite zbiory, krajowych zwiorząt, ptaków, 
plazów i owadów, własnym, dlugolotuim stara- 
niem zebraue; przystępny i niczarozuwialy, chę 
tuie z każdym zawiązywał rozmowę i dysputę 
naukową, dając objaśnienia, cytując przyklady 
Lipoźedstawiająg odnośne okazy. Śmiało przy- 
znać można Ś, p. Konstantemu, że u-kutecznił 
mnogie zdobycze na polu umysłoWeui, a w dzie- 
dzinie nauk przyrodniczych zjednal sobie chlu- 
bne wspomnienie i zaszczytue stanowisko, czego 
najwybitniejszym dowodem był jogo czynny 
wapółudzia! w wielu towarzystwa h naukowych 
w kraju i za grauicą. We Lwowie gdy się za 
wiązalo towarzystwo ogroduiczo-Sadowni:ze. upro- 
szony zostal do objęcia dyrekcji nad zakladem, 
zajmował się nim bardzo czynnie i skutecznie 
a jako biegły pomolog, podniósł. był i rozwinął 
ten młody wówczas zakład,- tyle poł wzg'ędem 
ekonomicznym pożyteczny. Znana Ś. p. Kon- 
stantego m: nażerjo w Podchorodcach, ulegla w 
znacznej części zniszczeniu w czasie pożaru — 
uratowane zaś piękne zbiory w owadach 1 noty- 
lach o najpyszniejszych zmianach, rówuież cuś z 
ptactwa krajowego ofiarował byl zakładowi 
imionia Ossolińskich we Lwowie. Ży wot jego 
był przeto jednem nieprzerwanem  pasinem nig- 
ustającej nauki, rozlicznych badań, żmudnej pra- 
cy i poświęcenia dla dobrą ogółu, któremi to 
zaletami, naśladowania godnemi, zaszczytnie za- 
służył się krajowi. Cześć jegu pamięci ! 

Lwów, 3. Styczna 1873. 

J. M. 


— Towarzystwo bratniej pomocy W Pa- 
ryżu. Zarząd główny dnia 16. stycznia 
Do pp. Darowskiego, Jarmunda, ks. przeora 
Ufryjewicza i Wiktora Wiśniewskiego, człon- 
ków naszej komisji posiłkowej we Lwowie. 

Szanowni panowie! Zą nowy dowód pa- 
mięci o biednych emigrantach najserdeczniejsze 


Z dr rakarni 


składamy dzięki 
którzy na Wasze ręce przysłane nam k 3 
zapomogi w kwocie franków 326 et. 10, 
franków 389 cent 18. — Patrjotyczne serca 
rodaków naszych w kraju dobrze pokazuje się | 
pojęty, że miłosierny względem bliźniego uczy | 
nek, niesienie ulgi cierpiącemu bratu, to naj-- 
większa z uciech i przyjemności, jakie Ę 


l 


pora karnawału nastręczyć każdemu może 

Czytając w dziennikach imiona szlachetnych $ 

ofiarodawców, z wielką widzimy pociechą, że 

zamożni obywatele kraju tak szezytnie pojmują 

obowiązki swe - względem- ubogiej. braci, dając | 
tym sposobem piękny do naśladowania przykład. 
Nieustająca pomoc, zjaką za Waszem szanowni 
panowie staraniem, przychodzi nam Galicja, 
coraz większą pozwala nam mieć nadzieję, że | 
skromna instytucja emigracyjna, jakiej daliśmy 
początek, będzie mogła na pocięchę biednych 
naszych, nadal istnieć i coraz więcej Mię roz- 
wijać.  Raczcie szanowni Panowie przyjąć 
przy zapewnieniu należącego Wam szacunku, 
braterskie pozdrowienie. — Prezydujący E. Ko- 
rabiewicz m. p., 
sjer W. Mazurkiewicz m. p. ! 

Następnują pokwitowania: Nr. 3.. 
Rok 2. Towarzystwo bratniej pomocy. Od ko- 
misji posiłkowej we Lwowie za póśrednietwem 
szanownego kapitana Wiktora Wiśniewskiego 
odebrałem na rzecz Tow.. bratniej pomocy fr. 
326 cent. 10. Paryż dnia 16 grudnia 1873 r. 
W. Mazurkiewicz m. p. 

[owarzystwo bratniej pomocy. Od komisji 
pośredniczącej we Lwowie przez ręce szanown. 
kapitana Wiktora Wiśniewskiego odebrałam na 
rzecz Tow, bratniej pomocy fr. 389 cent. 18, 
Paryż dnia 5, stycznia 1874. W. Mazurkiewicz 
m. p. kasjer, 

Dyrekcja Towarzystwa przyjaciol 
sztuk pieknych we Lwowie zawiadamia 
niniejsze,  ż6 wyje sA) Ar sztuk za rok 1873/4 
otwartą zostanie dnia 25. k*ietnia i trwąg bed- 
dzie miesięcy dwa. 

Dyrekcja ma zaszczyt zaprosić Szan: pp. 
Artystów du licznego udziału, vraz nadmienia, 
że przesylki przyjmuje się od na kwietnia, i win- 
ne być takowe adresowane: Na wystawę dzieł 
sztuki we Lwowie, Dyrekcja ponosi koszta tran- 
sportu takich przesyłek, ksóra nadejdą. zwyklym 
pociągiem towarowym, wyjąwszy, gdyby paczka 
była burdzo mała, i tylko pocztą lub pociągiem 
pospieszny u moglaby być przesłana. Kto z Szan: 
pp. Artystów mialby do przesłania pakę niezwy- 
kłych rozmiarów. lub niezwykłego ciężaru, raczy 
się poprzód z Dyrekcją porozumieć, Przesyłki 
nadeszłe dwa tygodnie przed, zamknięciem wy- ` 
stawy, przesylający Sam winien opłacić. 

Z Dyrekcji Towarzystwa przyjacioł sztuk 
pięknych we Lwowie, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ogłoszenie. Kolej Karolu Ludwika ja- 
koież kolej węgiersko galicyjska, zmiżyla dla 
członków Towarzystwa gospodarskieżo galicyj - 
skiego, ndających się--ma: zy tumodnaąi . -0- 
gólnej do Lwowa, (jeżeli się kartę przynależno- 
ści do Towarzystwa wykałą), ceuę jazdy 2 i 3 
klasą na swych przestrzeniach na połowę, a 
to w tem sposób, że przy wsiadaniu oplaca się 
biłet cały 2 i3 klasy, który uastępnie służy już 
do bezpłatnego powrotu. 

Należy przeto przy kupnie biletu dać kar- 
tę przynależności do ostęplowania i kartę tę 
wraz z biletem następnie zatrzymać. 

Zniżenia to dozwolone jest na czas od 20. 
lutego do 1. marca włącznie, przy użyciu po- 
ciągów zwyklych, z wyłączeniem pospiesznych. 
Przerwa na stacjach pośrednich nie jest dozwo- 
lona, niema toż pskunku: wolneg», locz. za caly 
pakunek oplacać potrzeba. 

Karty przynależności wydaje komitet czlon- 
kom Towarzystwa za zgłosęeuiem, które mawierać 
powinno adres dokladny, tò jest, miejsca za- 
mieszkania i r z 

Z komitetu OW. gos alic, 

Lwów dnia 23, stycznia MA 
Wiceprezes: Sekretarz: 
A. Jablonowski. J. Grelinger-Greliński. 


Ostatnie wiadomości. 


Nowoje Wremia podaje jako pagłaskę, że 
z powodu zaślubin córki cara z "księciem 
edymburgskim ma być udzieloną amnestja 
następującej treści : 

Osobom , których pozbawiono praw stanu, 
zostaną, te prawa przywrócone, ą również na- 
dane i dzieciom, które się urodziły od po- 
wyższych rodziców po pozbawieniu ich praw. 


Ci, co pozostają w Syberji, otrzymiejąłwazwo- 
lenie zamieszkać w gubernjach moskiewskich 


carstwe , według wskazania rządowego; a ci 
co zainieszkują już w guberntjach moskiew- 
skich, zostaną uwolnieni z pod dozoru poli- 
cyjnego; na podstawie ukazu z dnia 82. maja 
1871 roku. Tym zaś, którzy na podstawie 
powyższego ukazu, zostali już” poprzednio 
z pod dozoru policyjnego uwolnieni , dozwala 
się wstąpić dosłużby państwowej tam, gdzie 
wolno im mieszkać. Wreszcie ci, którzy bez 
pozbawienia praw zostali wydaleni z miejsca 
zamieszkania, bedą mogli wrócić” do stron | 
swych rodzinnych. Ma się to tylko stosować 
do politycznych przestępców, skazanych do 
}. stycznia F; 


"a 
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Poznańą3. Lutego. Arcybiskupa edoi 
chowskiego uwięziono: dzisiaj 0° 8. godzinie 
zrana, w jego pałacu i natychmiast wywie- 
ziono do Frankfurtu nad Odrę, Uwięzienia 
dokonał tutejszy dyrektor policji, 


Peszt 3, lutego. Izba posłów przyjęłś 
rządowy projekt 0 kolei wschodniej 166 gło 
sami przeciw 155. Nieobecnych na posiedzł | 
niu było 121 posłów. 


T EM Toma oaan a aib Pias "mą obah A onie ANN „Gady Narodowej” pod zarządem A. Skerla. 
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